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Klasa robotnicza na całym świecie 
oddała hołd pamięci Georgi Dymitrowa 
Bułgario pogrążona w głębokiej żałobie

Delegacja chłopów polskich
opuściła gościnną Ukrainę
i dziś przybędzie do Warszawy

Śmierć Georgi Dymitrowa, wielkiego bojownika o socja­
lizm, wywołała wśród mas pracujących na całym świecie głę­
boki żal. Ze wszystkich zakątków napływają do SoHi depesze 
kondolencyjne.

SOFIA, PAP. — 3 bm. we wszyst­
kich dzielnicach Sofii odbyły się zgro 
tnadzenia ludności, na których odda­
no hołd zmarłemu wodzowi ludu buł­
garskiego Georgi Dymitrowowi.

Ze wszystkich domów zwisają cho­
rągwie żałobne. Na każdym niemal 
kroku widać portrety Georgi Dymi­
trowa w żałobnej obwódce otoczone 
kwieciem Również wszystkie inne 
miasta i W6ie Bułgarii pogrążone 
w głębokim smutku.

SOFIA, PAP. — 3 bm. odbyło się 
drugie żałobne posiedzenie Bułgar­
skiej Rady Ministrów.

Rada Ministrów postanowiła!
1) trumnę ze zwłokami Georgi Dy­

mitrowa, która przybędzie do Sofii w 
środę 6 bm — ustawić w sali obrad 
Wielkiego Zgromadzenia Narodowe­
go.

2) w związku e wyrażeniem przez 
rząd radziecki gotowości zabalsamo­
wania zwłok Georgi Dymitrowa — 
zbudować specjalne mauzoleum na 
placu im. 9-tego września naprzeciw­
ko siedziby Rady Ministrów.

3) uroczyste złożenie zwłok do ma­
uzoleum odbędzie się w niedzielę 
10 bm.

4) przejąć na rachunek skarbu pań 
stwa wszystkie koszty związane z 
pogrzebem Georgi Dymitrowa i budo 
wą mauzoleum, ■

SOFIA PAP. — W dniu 3 lipca 
wieczorem natychmiast po powzięciu 
przez Bułgarską Radę Ministrów de­
cyzji o budowie mauzoleum, w któ­
rym spoczną zwłoki Dymitrowa — 
liczne ochotnicze brygady robotni­
ków przystąpiły do pracy.

Brygady robotnicze pracowały 
przez całą noc.

Liczne organizacje jako całość oraz 
tysiące obywateli zgłasza się dobro­
wolnie do pracy przy budowie ma­
uzoleum do którego w niedzielę 10 
bm. przeniesione zostaną zwłoki Dy­
mitrowa,

SOFIA, PAP. — Ze wszystkich 
krajów europejskich i pozaeuropej­
skich napływają do Sofii eetki de­
pesz, w których przedstawiciele po­
szczególnych rządów, partii politycz­
nych i organizacji społecznych dają 
wyraz 6wego głębokiego żalu z powo 
du zgonu jednego z najwybitniejszych 
przywódców międzynarodowego ru­
chu robotniczego Georgi Dymitrowa.

BUKARESZT, PAP, — Wszystkie 
dzienniki rumuńskie zamieszczają 
wstępne artykuły o życiu i działalnoś 
ci wielkiego rewolucjonisty Georgi 
Dymitrowa, jego fotografie w żałob­
nych obwódkach j oficjalne. komuni­
katy Komitetu Centralnego .WKP(b), 
Rady Ministrów ZSRR, KC Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej oraz de­
pesze kondolencyjne Rumuńskiej Par 
tii Robotniczej, Prezydium Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego i rządu 
Rumuńskiej Republiki Ludowej.

PARYŻ, PAP. — Dziennik „L'Hu- 
manite" zamieszcza na pierwszej stro 
nie podobiznę Dymitrowa i komuni­
kat o jego zgonie w żałobnej ob­
wódce.

Na posiedzeniu Komitetu Centralne 
go francuskiej partii komunistycznej 
sekretarz generalny Maurice Thorez 
zakomunikował o zgonie Georgi Dy­
mitrowa i wygłosił przemówienie, w 
którym podkreślił olbrzymią rolę 
zmarłego w międzynarodowym ruchu 
robotniczym,

„Pamięć o Dymitrowie — powie­
dział Thorez — będzie żyła wiecznie 
w sercach robotników całego świa­
ta. My, komuniści francuscy, będzie­
my czerpać a historii jego życia na­
tchnienie dla dalszej walki o demo­
krację i niezależność naszego kraju".

WIEDEŃ, PAP. — Natychmiast po 
otrzymaniu wiadomości o zgonie Dy­
mitrowa odbyło się żałobne posiedze­
nie Komitetu Centralnego austriac­
kiej partii komunistycznej,

BRUKSELA, PAP. — Dziennik 
„Drapeau Rouge" zamieszcza na 
pierwszej stronie komunikat o agonie 
Georgi Dymitrowa, jego biografię 
oraz artykuł wstępny o jego rewo­
lucyjnej działalności.

Komitet Centralny belgijskiej partii 
komunistycznej wysłał depeszę z wy 
razami współczucia do partii komuni­
stycznej Bułgarii.

MOSKWA, PAP. — Agencja TASS 
donosi z Kairu, że dzienniki egipskie 
zamieściły na pierwszych stronach 
wiadomość o przedwczesnym zgonie 
prezesa Rady Ministrów Bułgarskiej 
Republiki Ludowej Georgi Dymitro­
wa. Dzienniki zamieszczają podobiz­
ny Dymitrowa i szczegółowe opisy 
jego życia i rewolucyjnej działalnoś­
ci.

Z Karaczi agencja TASS donosi, że 
wszystkie gazety pakistańskie ogłosi­
ły wiadomość o przedwczesnym zgo-. 
nie premiera Bułgarii Georgi Dymi­
trowa,

MOSKWA' (PAP). 4 lipca wy­
cieczka chłopów polskich wyjecha 
ła do kraju. Po powrocie z obwo­
dów Ukrainy Radzieckiej uczest­
nicy wycieczki chłopów polskich 
bawili jeszcze przez trzy dni w Ki 
jowie, gdzie przeżyli niezapomnia 
ne chwile, zwiedzając zabytki sto­
licy Ukrainy.

Wielkim przeżyciem dla delega­
cji chłopów polskich było przyjęcie 
urządzone dla nich przez najwyż­
sze władze partyjne i państwowe 
USRR.

W niedzielę dnia 3 lipca chłopi 
polscy odbyli wycieczkę parow­
cem. W godzinach wieczornych 
chłopi polscy otrzymali piękne po 
darki, które wręczył im osobiście 
minister rolnictwa Mackiewicz.

W poniedziałek dnia 4 lipca o 
godz. 12.20 delegacja opuściła spe­
cjalnym pociągiem gościnną stoli­
cę Ukrainy radzieckiej, udając się 
z powrotem do kraju.

W dniu dzisiejszym, w godzi­
nach rannych pociąg z delegacją 
przybędzie do Warszawy.

Napięta sytuacja w Japonii
Kolejarze zapowiedzieli ogólnokrajowy strajk

NOWY JORK (PAP). Japonii 
grozi ogólnokrajowy strajk koleją 
rzy, który według doniesień z To­
kio, może nawet spowodować upa 
dek rządu. Związek pracowników 
kolei państwowych ostro zaprote­
stował przeciwko wypowiedzeniu 
pracy 95 tysiącom kolejarzy. Re­
dukcja ta ma być dopiero począt­
kiem szeroko zakrojonej akcji 
zwalniania pracowników państwo

wych, która, w myśl instrukcji 
generała Mac Arthura ma objąć 
przeszło 400 tysięcy osób. Na razie 
związek kolejarzy polecił swym 
członkom pracować w „zwolnio­
nym tempie". Powszechny strajk 
kolejowy byłby, na mocy ustaw 
japońskich, nielegalny. Mimo to 
nie jest wykluczone, że rozgory­
czeni kolejarze przejdą do akcji 
strajkowej.

Górnicy w Australii
walczą o swe słuszne prawa

LONDYN, (PAP). Z Sydney‘u 
donoszą, iż usiłowania australij­
skiej rady związków zawodowych, 
zmierzające do tego, by górnicy 
powrócili do pracy przed uregu­

lowaniem sprawy podwyżki płac 
i skrócenia czasu roboczego — za­
wiodły.

Strajk górników australijskich 
trwa.

Chłopi mało- i średniorolni
wchodzą do nowych zarządów gminnych spółdzielni
Pierwsze dane o niedzielnych wyborach

Zwłoki Georgi Dymitrowa
w drodze do Soiii

MOSKWA, (PAP) Zwłoki Dymi 
trowa znajdują się w drodze do 
Sofii. Z dworca Białoruskiego w 
Moskwie, udekorowanego czerwo­
nymi sztandarami, oznaczonymi 
czarną krepą, odjechał specjalny 
pociąg z trumną Georgi Dymitro­

wa. Pociągiem tym udali się do 
Sofii przedstawiciele KC Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej i rzą 
du bułgarskiego, Czerwienkow, 
Jugow i Czankow, członkowie ra­
dzieckiej delegacji rządowej oraz 
członkowie rodziny i przyjaciele 
Zmarłego.

W całym kraju odbywają się zebraaia członków gminnych 
spółdzielni „Samopomoc Chłopska". W czasie zebrań tych 
chłopi omawiają wyniki pracy spółdzielni oraz przeprowadza­
ją wybory nowych władz gminnych spółdzielni. Jak wynika 
z doniesień naszych korespondentów, do nowych zarządów 
wybierani są wszędzie chłopi mało- i średniorolni.
W woj. śląskim zebrania wyborcze 

gminnych spółdzielni odbyły się w 
120 miejscowościach, położonych we 
wszystkich powiatach województwa.

W zebraniu wyborczym w Halem­
bie, pow, Katowice, wzięło udział

bryki z Zawiercia oraz robotnicze 
zespoły świetlicowe. Zespoły te po
zebraniu wystąpiły z bogatym 
gramem artystycznym. W

pro- 
czasie

obrad w imieniu robotników przemó­

Socjaliści i liberałowie belgijscy
55 proc, kobiet. Brały one żywy u-
dział w dyskusji, wysuwając szereg
konkretnych wniosków 
cych do usprawnienia

zmierzają-
^ziałalności

wił ob. Kania, podkreślając koniecz 
ność jeszcze silniejszego zacieśnienia 
Fojuszu robotniczo - chłopskiego dla 
przyśpieszenia budowy podstaw socja 
fiizmu w Polsce.

dów weszli mało i średniorolni rhle­
pi. W powiecie Jasło do władz gm:n 
nych spółdzielni, oprócz mało i śred­
niorolnych chłopów, wybrano także 
robotników przemysłu naftowego.

W woj. lubelskim zebrania wybór 
cze do władz gminnych spółdzielni 
odbyły się w 116 gminach.

W skład nowoobranych zarządów, 
złożonych z mało i średniorolnych 
chłopów, weszło około 30 proc, bez­
partyjnych- 10 proc, składu nowych 
zarządów gminnych spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska" stanowią kobie­
ty.

odmówili udziału w nowym rządzie
BRUKSELA, PAP. — 12-osobowy 

komitet belgijskiej partii socjalno- 
chrześcijańakiej (katolickiej) wyraził 
zaufanie Van Zeełandowi, który pro­
wadzi pertraktacje w sprawie utwo­
rzenia nowego rządu belgijskiego. 
Komitet oświadczył, że uważa za „ab 
łolutną konieczność rozwiązania kwe 
stii królewskiej bez zwłoki". Pierw­
szym zadaniem rządu, który ma utwo 
rzyć Van Zeeland będzie sprowadze­
nie z wygnania króla Leopolda z pu 
wrotom na tron.

Socjaliści i liberałowie odmówili u- 
działu w rządzie, Socjaliści oświad­
czyli, że pragną by król Leopold ab- 
dykował na rzecz swego syna księ­
cia Baudoin, W tej sytuacji van Zee- 
laad będzie próbował utworzyć rząd, 
składający się tylko z przedstawicieli 
partii katolickiej. Liczy on na skom­
pletowanie większości w obu izbach 
parlamentu, które mają omówić s-pra 
wę powrotu króla Leopolda na współ 
nej sesji.

spółdzielni.
Na zebraniu wyborczym w gminie 

Łosień, poddano ostrej krytyce do­
tychczasową działalność starego za­
rządu. W czasie ożywionej dyskusji 
kilkunastu mówców przedstawiło 
wnioski usprawnienia pracy spółdziel 
ni, M. in, zobowiązano zarząd do zor
ganizowania zlewni mleka przy gmin­
nej spółdzielni. Uchwalono również 
zakupienie dwóch mlocarni dla ośrod
ka maszynowego.

W zebraniu wyborczym w Świerżu
wzięły udział delegacje robotników 
kopalń: „Czeladź", „Klimontów" i fa

W gminie Kromołów większość 
chłopów pokrzyżowała próby elemen 
tów reakcyjnych, usiłujących wprowa 
dzie do nowego zarządu b. kierowni­
ka spółdzielni ob, Turleja — boga­
cza wiejskiego. W wyniku wyborów 
wybrano zarząd spółdzielni, złożony 
z mało i średniorolnych chłopów.

W wo.j. rzeszowskim odbywają się 
również wybory od władz gminnych 
spółdzielni „Samopomoc Chłopska'. 
W pow. Gorlice przeprowadzono wy 
bory w trzech gminach, przy bardzo 
wielkiej frekwencji uprawnionych do 
głpaowaaia, Do nowoobranych zarzą­

PRZYJĘCIE 
w ambasadzie OSU 
w Warszawie

4 bm. w dniu święta narodowego 
Stanów Zjednoczonych Ameryki (rocz 
nioa proklamowania niepodległości w 
roku 1776) ambasador Stanów Zjed­
noczonych Ameryki w Warszawie, 
wydal w salonach ambasady przyję­
cie, na które przybyli członkowie 
Rządu Rzeczypospolitej z wicepre­
zesem Rady Ministrów Hilarym Mól 
cem na czele,



Na szerokim śtjiecie

W pogoni za surowcem strategicznym
Natychmiast po zakończeniu wojny 

erialiści amerykańscy rozwinęli 
podejrzanie ożywioną działalność w 
krajach kolonialnych i pólkolcniai- 
nych. Kapitał amerykański starał «ię 
dotrzeć wszędzie i do Afryki, Indii 
Indonezji, na Malaje, do Chin, Viet- 
namu, do krajów Bliskiego i Środko­
wego Wschodu. Monopole amerykań- 
*kie dążą stałe do opanowania w 
tych krajach coraiz to nowych strof, 
by ciągnąć z nich jak największe ży­
łki.

Według najSwieższych danych eks­
port USA do Afryki zwiększył się w 
ostatnich czasach o 3,5 razy. Amery­
kańskie „Towarzystwo Mozambijskio" 
usyskało niedawno wielką koncesję 
na eksploatację w Mozambiku złóż 
uranu i złota, kopalń węgla, linii ko­
lejowych, portów itd.

Eksport Stanów Zjednoczonych do 
Azji w ciągu ostatnich czasów zwięk­
szył się o 3—3,25 razy. Imperialiści 
amerykańscy dawno już obwieścili o 
tym, że Azja południowo-wschodnia 
należy do strefy osławionej „doktry- wiedziła ostatnio wiele miast w la-

Nad traktatem z Austrią 
radzą z-cy ministrów spraw zagranicznych
Wielkhi Czwórki

LONDYN (PAP). W poniedzia­
łek zastępcy ministrów spraw za­
granicznych kontynuowali obra­
dy w sprawie traktatu austriackie 
go. Omawiano zagadnienie praw 
mniejszości słoweńskiej i chorwac 
kiej w Austrii oraz niektóre inne 
zagadnienia. Co się tyczy praw 
mniejszości, to delegat radziecki 
przedstawił projekt statutu, zapew 
niający mniejszości słoweńskiej i 
chorwackiej w Karyntii, Burgen- 
landzie i Styrii, poza równoupraw 
Bieniem i innymi obywatelami 
austriackimi, specjalne gwarancje 
co do własnych organizacji i zgro

Kryzys gospodarczy w Iranie
BERLIN (PAP) Agencja ADN 

donosi z Teheranu, że panujący w 
Iranie kryzys gospodarczy odbił 
się szczególnie na przemyśle włó­
kienniczym.

Jak podaję „Jourrial de Tehe­
ran", tysiące robotników fabryk 
włókienniczych w Ispahanie oraz

Sensacyjny proces w Nowym Jorku 
przeciwko koncernowi Dupont de Nemours

NOWY JORK PAP. — W Nowym 
Jorku rozpoczął się proces przeciwko 
koncernowi Dupont de Nemours, Oskar

Kromka polsSyozna
4 bm. sekretarz generalny Minister­

stwa Spraw Zagranicznych ambasador 
Stefan Wierbłowski przyjął ambasado 
ra Turcji w Warszawie p. Sinasi De- 
jrrin z pierwszą wizytą.

= KULTURA i SZTUKA =
Znany prehistoryk, wieloletni kie 

nownik badań wykopaliskowych w Bi­
skupinie i wicedyrektor Instytutu Ba 
dania Starożytności Słowiańskich dr. 
Zdzisław Adam Rajewski, mianowany 
został dyrektorem Państwowego Mu­
zeum Archeologicznego w Warszawie.

III Ogólnopolskie Igrzyska Spor­
towe szkolnictwa zawodowego odbywa­
jące się w Zabrzu, zakońozone zostały 
w dniu 3 bm. pięknym widowiskiem, 
w którym młodzież szkół zawodowych 
dała przegląd swych dotychczasowych 
osiągnięć w dziedzinie kulturalno -oś­
wiatowej.

Młodzież czechosłowacka oraz 
młodzież innych narodowości, zamiesz­
kała na terenie Czechosłowacji, zje­
chała do Ostrawy, gdzie w ramach 
wielkiego festiwalu odbywają się osta­
teczne eliminacje w poszczególnych 
konkurencjach artystycznych. 
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ny Trumana”. Na jesieni ubiegłego 
roku zoatał na przykład utworzony 
wielki koncern amerykański — „Kor­
poracja amerykańsko - indonezyjska", 
który uzyskał koncesję na plantacje 
kauczukowe, na eksploatację ropy naf 
towej i innych surowców atnategica- 
uych Iadoaezji,

Malaje, będące wielkim producen­
tom cyny i kaucaufcu, również przy­
ciągnęły uwagę mono,pali amerykań­
skich. W chwili obecnej większa 
częić eksportu malarskiego jest kie- 
rowiaoa do USA.

Wywożąc najcenniejsze surowce z 
krajów kolonialnych, mon-opole ame­
rykańskie zalewają je równocześnie 
swoimi towarami, przeważnie tande­
tą masowej . produkcji.

Na wszystkie strony świata wysy­
ła eię misje amerykańskie dla ba­
dania możliwości gospodarczych kra­
jów kolonialnych i podległych.

Osiem takicih misji pracuje już w 
Indiach, w Liberii, n.a Haiti itd. 
Specjalna komisja amerykańska od-

ma-dzeń oraz co do kultywowania 
własnego języka. Zastępcy trzech 
ministrów zachodnich zapowie­
dzieli, że zwrócą się do swoich rzą 
dów po dalsze instrukcje.

Całkowite porozumienie osiąg­
nięto w sprawie artykułu II, który 
brzmi: „Mocarstwa sprzymierzo­
ne i stowarzyszone oświadczają, 
że będą szanowały niepodległość 
i całość terytorialną Austrii w 
myśl postanowień niniejszego trak

Następne posiedzenie zastępców 
ministrów odbędzie się we wto­
rek.

Azerbejdżanie irańskim straciło 
pracę.

Dziennik ten stwierdza, że kry­
zys irański panuje wskutek gos­
podarczej polityki rządu, który 
nie poczynił żadnych środków e- 
fektywnych, zmierzających do 
przełamania depresji gospodarczej.

żonemu pracz ministerstwo sprawiedli­
wości o naruszenie tow. „ustaw przeciw 
ko monopolom”.

Proces ten wyjaśnia jak dalece kon­
cern Dupont de Nemours przeniknął 
do innych gałęzi przemysłu pozą grani 
ce przemysłu chemicznego. Rozszerze­
nie wpływów tego koncernu jest cha­
rakterystyczne nie tylko dlatego, że 
wskazuje na szybki wzrost monopoli 
USA. Koncern ten — jak wiadomo — 
w ciągu długiego czasu odgrywa aktyw 
ną rolę na arenie politycznej. Grupa 
stowarzyszeń, wchodzących w skład 
koncernu Dupont de Nemours organi­
zowała tzw. „amerykańską ligę wol­
ności”, która w 1986 roku wydała mi­
liony dolarów usiłując spowodować po 
rażkę Rooserelta w wyborach. Grupa 
ta w ciągu długiego czasu okazywała 
poważne poparcie partii republikań­
skiej.

Ministerstwo sprawiedliwości U8A 
wszczęło postępowanie sądowe przeciw 
ko koncernowi Dupont de Nemours w 
wyniku skarg licznych mniejszych kon 
kurującyełf z nim stowareyszeń. Pito- 
ces ten, tak jak inne procesy sądowe 
przeciwko monopolom nie będzie miał 
wpływu na działalność koncernu Du­
pont. Jednakże rzuci on światło na me 
tedy, stosowane przez ten koncern i na 
zasięg jego wpływów.

W ubiegłym roku stowarzyszenie Du 
pont podało do wiadomości, że. jego ka 
pitał wynosi 1585 milionów dolarów, a1 
czyste zyski przewyższają 175 milio­
nów dolarów. 

diacli, zbadała rządowa i .prywatne 
przedsiębiorstwa włókiennicze i me­
talurgiczne, transport, upalni® wę­
gla i rudy manganowej oraz wiele 
innych obiektów, czyniąc to, rzecz 
oczywista, nie dla próżnej ciekawo­
ści.

Monopoliści amerykańscy, realizu­
jąc plan zagarnięcia kolonialnych i 
zacofanych krajów świata, wypiera­
ją z nich dawne mocarstwa kolonial­
ne. W roku 1947 wwóz towarów do 
krajów Imperium Brytyjskiego z USA 
osiągnął cyfrę 3,9 miliarda dola­
rów, podczas gdy wwóz z Anglii do 
tych krajów wyniósł zaledwie 2,3 mi­
liarda dolarów. Amerykanie wykupili, 
jak wiadomo, większość kopalń mie­
dzi w Rodezji północnej i brytyjskiej 
Afryce Południowo-Zachodniaj. W 
Unii Połuóniowo-Airyikańtkiej Ame­
rykanie nabyli eoereg kopalni chro­
mu. W protektoracie brytyjcidm 
Kuveił (Arabia), gdzie znajduję *ię  
15 proc, światowych zeeobów ropy 
naftowej, Amerykanie już w chwili 
obeanęj posiadają połowę akcji kon­
cernu naftowego Kuveit. Ameryka­
nie zawładnęli też większością akcji 
towarzystw naftowych Arabii Saudyj 
skiej,

W Egipcie monopole amerykańskie 
(wspólnie z monopolami amgiefekimi) 
eksploatują bogate źródła naftowe 
P ółwyspu Synajakiego, Businessmeru 
amerykańscy prowadzą pertraktacje 
w sprawie nabycia akcji Kanału Sue- 
skiego od Watykanu i Franouzów. 
W Syrii, Iraku, Libii i Transjordanii 
zwiększają oni stale eww pakiety alc- 
oji koncernów naftowych.

Ekspansja amerykańska oznacza 
dla narodów kcdoniałaych i podle­
głych bezlitosny wyzysk i okrutne 
tłumienie ruchów nacodowo-wyzwo- 
leńczych.

Ale narody kol-omialn-o stawiają im- 
perialie to m. ; amerykańskim wtm ’ pil*  
niejszy opór, coraz Łardriej adecydo- 
wmaie występują przeciw wysyskeiwi 
kolonialnemu, czego dowodem jest 
wzmagająca etę stel# wałka ludów 
Azji połudnlowo-wsciiodafej e wcł- 
ttość i niezależność. L. Jews

Robotnik 
dyrektorem huty

W przemyśle hutnicBym awansowano 
ostatnio na kierownicze stanowiska wie 
lu robotników i pracowników, wykazu­
jących się poważnymi osiągnięciami w 
pracy zawodowej 1 społecznej:

Bolesław Musiał, pełniący dotych­
czas funkcje palacza kotłowego, miano 
wany został dyrektorem huty „Będzto". 
Stefan Bkabrat, robotnik hutniczy prse 
niesiony został na stanowisko dyrekto­
ra walcowni metali w Dniedzicach. 
Górnik Walerian Nowak dotychczaso­
wy kierownik ekspedycji i traneportn 
kopalni „Staszic" został mianowany 
jej dyrektorem.

Ponadto od stycznia do maja br. wy 
sunlęto 207 robotników na stanowiska 
majstrów, mistrzów, nadmistruów i kie 
równików wydziałów.

lPOIRTrM
SKONECKI MISTRZEM POLSKI

Finał gry pojedyflosej o mistrzostwo 
Polski, między Skoneckim i Piątkiem 
zakończył się zdecydowanym zwycię­
stwem Skwieckiego 6:1, 6:0, 6:0.

W ćwierćfinale gry mieszanej Rudow 
ska i Piątek pokonali Kamińską i Ba­
chalska 3:6, 6:4, 11:8 i grać będą w pól 
finale z małż. Tłoczyńskimi. Zwycięz­
cy tego, spotkania walczyć będą w fina 
le z Jędrzejowską i Skoneckim.

Grę podwójną mężczyzn Piątek, Heb 
da — Niestrój. Chytrowski (półfinał) 
przerwane z powodu deszczu, przy st.' 

:e 1:6, 8:6. 18:8.

LEKKOATLECI RADZIECCY
BI.TĄ TRZY REKOR®Y ZSRR

Na stadionie „Dynamo’’ w Moskwie 
reprezentacyjne sztafety Związku Ra- 
dricekiepo w konkurencji męskiei 

4S198 wi. orae w konkurencji żeńskiej

Jeszcze jeden do
Na procesie Doboseyńskiego, wśród 

wielu innych — obok sądzonego agen­
ta hitlerowekiego oraz jego kompanów 
i protektorów — podło również naz­
wisko szefa „Kierownictwa Walki Cy­
wilnej” podczas okupacji, Stefana Kor 
bańskiego. W ten spoeób do łańcucha 
podłości i zbrodni przybyło jeszcze jed 
no ogniwo, 1 to pokaźnych rozmiarów.

Kolejność i związek różnych znamion 
nych faktów są tego rodzaju, iż mu­
szą zwrócić baczną uwagę na siebie, 
muszą ujawnić wreszcie swoją pod­
szewkę, swoją głęboko ukrywaną i ma­
skowaną tajemnicę. A fakty oraz ich 
kolejność są następujące:

Po pierwsze: Gret - Rowecki, pierw 
szy kumendmit AK, aostoł szybko ali- 
kwldowauy, gdyż nie cliciał a AK two 
rzyć „tagionu preećjwbolrżcwic&tego", 
jak to Jxa9tmra.V' wywiad hitlerow­
ski i do azego rarfwBąta „dwójka". Zo­
stał więe przy usłużnej pomocy AK, 
którym tflMwwal ober * dwójka ra Pel- 
eztftalri, pma gestapo aresztowany i za

Po dnoiec Prof. Jon Pieka&iswłez, 
■sf delegatury, ludowiec, padł ofiarą 
gestapo boepotoufinio po tym, gdy „oś- 
mielit aię” uawiązać rozmowy z poltiką 
lawteą robotnieeą, Stało się to w tym 
samym ansie, «o i ■ Grotem — latem 
1843 r.

■Po tern cie: Goa. Władysław Sikorski, 
również w tym czasie zginął w tajem- 
ntosej katastrofie nad Gibraltarem, w 
momencie, gdy pragnął naprawić sto- 
eunld se Zwiąsrierr. Radzieckim.

Robimy sosie wierne o wstrząsającej 
wymowie:

Sikorek!, Pietałkiewiez, Grot - Ro­
wecki, to ei, którzy stali na stanowis­
ku bezwzględnej walki s hitleryzmem 
i w jednym niemal ezasie zginęli.

Z drugiej strony przy władzy pozo­
stali lub do władzy dowli, na emigracji: 
Sesakswshł, Mikołajczyk, Anders; na 
terenie kraju w konspiracji: hr. Bór- 
Kemorowsld, „dwójkart" Pełczyński,

4X100 m. i 4X200 m. ustanowiły 3 nc 
we rekordy ZBRR.

Sztafeta męsku 4X100 m., w składzie 
Gołowkin, Sanadze, Komarow i Kara­
kułów uzyskała . rekordowy czas 41,8 
sek. Wynik, ten przewyższa dotychcza­
sowy rekord o 0,2 sek.

Sztafeta żeńska 4X100 m,, w skla 
dzie: Malazyna, Czudina, Duchowioz i 
Seeżanowa wynikłem 47,8 sek. ustanów, 
ła nowy rekord ZSRR. W biegu roz­
stawnym 4X200 m. Klinowa, Czudina, 
Duchowicz i Seozonowa poprawiły wy­
nikiem 1:42,9 min. dotychczasowy re­
kord ZSRR o 1 sek.
ODKA REMISUJE Z „ZENITEM”

Zeszłoroczny mistrz piłkarski Związ 
ku Radzieckiego — drużyna ODKA, 
straciła, dalszy punkt w tegorocznych 
rozrywkach ufstrzowskich, remisując 
w T ■•■^'-rradrie z miejscowym „Zeni­
tem” 3:3 (3:0).

„towarzystwa”
„katolik" i sanator Jan Stanisław Jan­
kowski, „ludowiec" Stefan Korbońskl 

Ten ostatni, reprezentujący podów­
czas niestety ludowców spod znaku 
„Rocha", przez cały okres wojny był 
filarem „delegatury", należał do „Pol­
skiego Komitetu Politycznego", pełnił 
urząd szefa w „Kierownictwie Walki 
Cywilnej”, a następnie w „Kierownic­
twie Walłri Konspiracyjnej”. I otóż 
wychodzi stopniowo na Jaw, że również 
pomiędzy z jednej strony „KWC" esy 
„KW, a z drugiej wywiadem hitle­
rowskim, istniały wspólne nici, o czym, 
rzeoz prosta, masy uczestników walki 
z okupantem nie miały pojęcia.

Warto wobec tego przypomnieć, że 
kiedy wiosną 1945 r. ujawniona zosta­
ła zdradziecka robota „delegata" Jan- 
Starskiego, „komendanta" AK „Niedż 
wiadka” • Okuliekiege, „narodowców" 
i „katolików": Stypułkewełdege, Koby­
lańskiego, Chacśńskiege, londyńskich „lu 
dowców": BagińsŁiege, Bienia, Mierz­
wy, i kiedy ci „zbawcy" z natchnienia 
obcego i wrogiego — dostali się w ręce 
sprawiedliwości, — wtedy podziemie 
walczące z Polską Ludową uczyniło 
swym „delegatem" władnie Korbońskie 
go.

Na dalszym etapie najbliższym i naj 
wierniejszym współpracownikiem Mikę 
tajczyka _ obok Bagińskiego, Bańczy­
ka, Wójcika, Bryi, Wójcickiego, Mierz­
wy — stał się właśnie „Nowak" - „Ki» 
liński" - Korbośski. Gdy dostał en 
swych mocodawców sygnał, uciekł ra­
sem z „wodsem” do Ameryki, aby tam 
dalej służyć tym, którzy byli i są wro­
gami narodu polekiego.

ArctówWa

RADIO-TELEFON 
TELEGRAF - -

W Nowym Jorku i okolicach pa- 
nnją już przeszło miesiąc uciążliwe u- 
pały. Poniedziałek byi w Nowym Jorku 
39 skołei dniem bez deszczu. Susza spo­
wodowała poważne szkody w rolni*.  
lwie. Władze wydały specjału# zarzą­
dzenia ela zopobieżenia pożarom lasów.

W prasie duńskiej coraz czę­
ściej pojawiają się wiadomości, o 
zbliżającym się kryzysie gospodarczym 
w Danii.

Koło Ąyricourt na linii Stras 
btsrg - Paryż wykoleił się psciąg po­
śpieszny. 5 pasażerów zginęło, około 29 
odniosło poważne rany.

Pod preają energicznych prote­
stów mas pracujących, organizacyj de 
moferatyczsych i liesnyeh wybitnych 
działaczy politycznych i społecznych wo 
Francji — przewodniczący sądu de­
partamentu Sakwany — Barroau zma 
ozory był zakazać w dniu 2 bm. wy 
wyświetlania antyradsieckiogo filmu a- 
meryknńskiego ,;Eelaana Kurtyna”.

Francuski minister spraw zagra 
możnych__Sehuraau przybył w penie
działek rano do Łsndynu i odbył lcon?» 
reneję z Bcvincm. Celem wizyty Schn 
mana jest omówienie sprawy zwołania 
tzw. „Rady Europejskiej”, która ma 
zebrać się po raz pierwszy w przysz­
łym miesiącu. Ponadto mają być oma­
wiane pewne sprawy niemieckie.



rozbudowa stolicy PolskiOdbudowa i
w B&lnem

Dokończenie przemówienia
pfefSf©

Prezydenta B. Bieruta na Konferencji Warszawskiej PZPR
Dla umożliwienia ludności pracują­

cej całego kraju oraz młodzieży zwie 
dzaaia stolicy w okresie urlopów i 
dni wolnych od pracy i nauki przewi­
duje eię budownictwa odpowiednich 
hoteli miejskich o charakterze tury­
stycznym. W celu rozwoju ruchu epor 
towego i w celach wychowania fi­
zycznego młodzieży rozbudowane zo­
staną odpowiednie urządzenia jak: 
boiska szkolne, przystanie sportowe 
nad Wisłą, budowa Domu Sportu 
i Hali Sportowej przy ul. Prostej i 
Żelaznej i przygotowanie budowy Sta 
diionu Olimpijskiego.

Warszawa była przed wojną mia­
stem bardzo słabo wyposażonym w 
zieleń, ustępując w tym względzie 
wszystkim większym miastom.

Rabunkowa gospodarka podmiejska 
wyniszczała lasy. Katastrofalną sytu­
ację pogorszyły jeszcze zniszczenia 
dokonane przez okupanta. Dlatego w 
zrozumieniu wagi znaczenia zieleń: 
dia zdrowia mieszkańców Warszawy 
zwrócona zostanie szczególna uwaga 
na zagospodarowanie terenów zielo­
nych. zarówno w obrębie dzielnic cen 
tralnych, j.ak i okolic podmiejskich. 
Inwestycje w tej dziedzinie dotyczyć 
będą zadrzewiania i wyposażenia w 
zieleń osiedli i dzielnic w granicach 
administracyjnych miasta, istniejących 
kompleksów leśnych podmiejskich 
oraz zalesień nieużytków i wydm pies 
ków ruchomych, głównie na prawym 
brzegu Wisły, Prace te obejmują w 
granicach miasta 1.100 ha.

Ki^ będzie wykonawcy 
prężnego planu 

odbudowy?
Naszkicowany tu w ogólnych zary­

sach program zadań, postawionych 
przez wytyczne 6-letniego planu prze 
budowy i rozwoju Warszawy, pozwa­
la zorientować się w ogromie prac 
zamierzonych. Któż będzie wykonaw­
cą tego potężnego programu? Wcie­
lać go będzie w życie klasa robotni­
cza stolicy, wykonawcą będzie 35-ty- 
sięczny zespół pracowników budo­
wlanych, wykonawcami będą inżynie­
rowie i technicy budowlani, pracowni 
cy poszczególnych dziedzin rzemio­
sła artystycznego. Projektować i wy 
tyczać plany, konstrukcje, elementy 
materiałowe, formy plastyczne i prze 
stazenm lich pracy będą urbaniści, ar­

Ukrainie Radzieckiej (17)

Pociągi i
PRZYJEZDNY do ZSRR styka się 

z natury rzeczy w pierwszym rzę­
dzie, już w Brześciu, z kolejnictwem ra 
dzieckim. Wtedy i później — podczas 
podróży z zainteresowaniem ogląda pra 
cę kolei radzieckich, doszukując się 
analogii z pracą naszych kolei.

Jednak, jeśli idzie o porównania, to 
nie jest tafcie to proste i łatwe. Brak 
bowiem w znacznym stopniu współ- 
mierności: w ZSRR bowiem wszystko 
odbywa się w zupełnie innej skali niż 
w Polsce. Oto konkretny przykład: 
Najdłuższą trasę ma u nas pociąg 
Przemyśl__Szczecin — 840 kilometrów
Najdłuższy przebieg w ZSRR ma po­
ciąg Moskwa — Włady westok — 9334 
kilometry!

Te dwie cyfry stanowią miarę sto 
snnku odległości w obu krajach.

Właśnie to, co przytłacza i oszała­
mia w ZSRR — to przestrzeń. Jeżeli 
nasze pociągi dalekobieżne mają prze­
ciętna długość trasy 400 — 500 km, to 
lam 1500 kilometrów przebywa bardzo 
dużo pociągów (np. z Moskwy do Se­
wastopola (1589), Kiszyniowa (1556), 

chitekci, konstruktorzy, planiści. Mó­
wiąc więc o planie rozbudowy War­
szawy, nie można nie mówić o jej bu 
downiczych. To om będą budowali 
nową Warezawę, to od ich postawy, 
wysiłku, intuicji i energii twórczej 
zależeć będzie taki czy inny wynik 
realizacji tego olbrzymiego programu. 
Od ich metod pracy, od ich spraw­
ności, od ich talentów organizacyj­
nych i artystycznych, od ich ofiar­
ności, zapału i patriotyzmu zależeć 
będzie — jak będzie wyglądała stoli­
ca Polski Ludowej. Partia nasza 
tworząca program budownictwa so­
cjalistycznego i kierująca jego wy­
konaniem — musi w pierwszym rzę­
dzie otoczyć głęboką, serdeczną tro­
ską, Oipieką, pomocą, swym codzien­
nym kontaktem wykonawców tego 
programu, musi poświęcić im więeej 
uwagi, niż dotychczas. Nowy etap 
i wielki przełom, jaki dokonuje się 
w odbudowie stolicy, musi znale tć 
więcej odczucia, głębszej opiek: ze 
strony całego aktywu warszawski ej 
organizacji partyjnej, jak również z; 
strony jej kierownictwa Cała partia 
musi postawić się w stan gotowości 
bojowej, potrzebnej dla wygrania wal 
ki o realizację wielkiego 6-letmego 
programu przebudowy Polski i Jej 
rozwoju socjalistycznego.

Szybciej, lepiej, taniej
Dopiero socjalistyczne planowanie 

gospodarcze ujawniło nam w całej 
pełni podstawową rolę inwestycji bu 
dowlanych, jako bazy warunkującej 
rozwój życia gospodarczego i kultu­
ralnego mas pracujących. Jasne jest, 
że bez gruntownej przemiany w dzie 
dżinie wykonawstwa budowlanego, 
nie podołamy ogromnym zadaniom, 
stawianym przebudowie Warszawy 
przez 6-letni plan inwestycyjny. A 
przełomu tego musimy dokonać już 
w bież. roku. Dlatego trzeba poddać 
zasadniczej rewizji wszystkie składo­
we czynniki procesu budowania tak, 
aby budować szybciej, lepiej i taniej. 
Oznacza to zwiększenie wydajność, 
pracy przy jednoczesnym wyższym i 
racjo-nabniejszym wykorzystaniu siły 
roboczej i materiałów. Osiągnięcie te­
go celu nastąpić może jedynie przez 
lepszą, doskonalszą organizację bu­
dowy jako całości, przy uwzględnie­
niu poszczególnych elementów tego 
procesu budowy. Wydajność pracy 
można podnieść tylko przez wprowa

samoloty
Astrachania (1533) . itd.) Natomiast 
pociąg z Moskwy do Tbilisi przebywa 
2417 km, do Baku — 2542 km, do No­
wosybirska — 3191 km, do Taszkien­
tu — 3330 km, do Ałma — A ta — 
4067 km do Aszchabadu — 4676 km 
i t. p.

Podróż z Moskwy do Władywostoku 
pociągiem kurierskim trwa 227 godzin, 
czyli 9 i pół dni, pośpiesznym — 249 
godzin, czyli prawie 10 i pól dni. Kil­
kudniowy pobyt, w wagonie przy takich 
odległościach nie należy więc wcale do 
rzadkości.

Nic przeto dziwnego, że warunki 
podróży są otoczone na kolejach ma­
ksymalną wygodą. Już na wstępie 
zwróciliśmy uwagę na wszelki brak 
tłoku na dworcach. Gdy pociąg stawał 
na stacji, to przy każdym wagonie ozna 
czonym kolejnym numerem ustawiały 
się małe grupki podróżnych, którzy zaj 
rnowali miejsca bez pośpiechu. Tłoku 
nie ma, ponieważ w pociągach daleko­
bieżnych (na odległościach ponad 300 
kilometrów) obowiązują wszędzie miej­
scówki (t. zw. „platakarty”). W ten 

dzenie i upowszechnienie wspóizawcd 
nictwa zarówno indywidualnego, jak 
i zespołowego przez najbardziej racjo 
nalną organizację pracy, przez zastą­
pienie w moźJliwie 6zerckim zakresie 
wysiłku mięśni ludzkich pracą zme­
chanizowanego sprzętu, przez użycie 
na budowie zacrmailzowanych ele­
mentów przygotowywanych fabrycznie. 
Pozwoli to na wyeliminowanie w du­
żym stopniu pomocniczych robót, któ 
re pochłaniają nieprodukcyjnie wiel­
kie ilości cennego materiału, jak np. 
drewno.

tradycji 
arahitektmy ssradewej
Podobnie jak w wykonawstwie bu­

dowlanym odrobić musimy zaniedba­
nia na odcinku form architektonicz­
nych naszego budownictwa. W for­
mach tych znajdują jeszcze wyraz po- 
s-ostałcści buiżuazyjsego kosmopoli­
tyzmu, przejawiającego eię w archi­
tekturze w postaci wznoszenia bez­
barwnych, pudełkowatych domów, w 
postaci bezdusznego formalizmu, Nasi 
architekci w większym stopniu win­
ni nawiązywać do zdrowych tradycji 
naszej architektury narodowej, przy­
stosowując je do nowych zadań i no­
wych możliwości wykonawczych i 

i wkładając w nie nową socjalistyczną 
treść.

Partia nasza musi wypowiedzieć się 
nie tylko o tym co i ile będzie się 
budowało w Warszawie, ale również 
jak, gdzie i dla kogo. Dlatego Partia 
nasza musi podjąć zdecydowaną wal 
kę o nowe oblicze naszych miast i 
osiedli, a przede wszystkim stolicy 
Musi przyciągnąć do tej walki cały 
aktyw partyjny i poprzez niego naj­
szersze warstwy całego społeczeńst­
wa.

Trzeba sprawić, . by każde noiwe 
założenie warszawskie, każde nowe 
osiedle mieszkalne, każda nowa fa­
bryka, każdy nowy gmach stały się 
bliskie pracującej ludności stolicy i 
całego kraju tak, jak się to stało z 
trasą W—Z, Trzeba sprawić, by ma­
sy pracownicze żyły tymi zagadnie­
niami, bo tylko wtedy będziemy mieli 
pewność, że nowa stplica rzeczywiś­
cie odpowiadać będizie potrzebom no­
wego ustroju państwa socjalistyczne­
go, będziemy mieli pewność, że ol­
brzymi wysiłek narodu, budującego

sposób każdy pasażer ma zapewnione 
miejsce do siedzenia i leżenia.

Wagony w ZSRR są dwóch rodza­
jów: z ławkami twardymi i z ławka­
mi miękkimi. Każdy przedział jest 
obliczony na cztery osoby. Oparcia Ła­
wek podnoszą się, tworząc w ten spo­
sób dwa nowe miejsca do leżenia. W 
t. zw. „twardych” wagonach dostaje 
pasażer za skromną dopłatą matera­
cyk, poduszkę 1 koe razem z bielizną 
pościelową. Na większych odległościach 
kursują prócz tego wagony sypialne 
dwóch kategorii: kategorii II z cztero­
osobowymi przedziałami i I __ z dwu­
osobowymi.

Na bliższe odległości na pociągi da­
lekobieżne nie sprzedaje się biletów. 
Celowi temu służy pasażerski ruch pod 
miejski i lokalny, bardzo zresztą roz 
win-ięty i rozbudowany. MieliSmy spo­
sobność obserwować go pewnego ranka 
na dworcu charkowskim, kiedy to z róż 
nych stron raz po raz przybywały po 
ciągi podmiejskie. Nie były one zbyt­

nio przepełnione, a w każdym razie 
nikt nie stał na stopniach ani nie cze- 
niał się buforów.

1 RŻELI pod względem wygody ko 
leje radzieckie biją nasze bezapela­

cyjnie, to za to Polska przoduje pod 
względem szybkości pociągów. Nasa 

no-wy ustrój nie zostanie na tym od­
cinku wypaczony lub zmarnowany.

Kasz socjalistyczny 
stosunek do pracy

W walce o wykonanie planu, ro-z- 
strzygającymi czynnikami będą: po­
stawa ideowa, świadomość polityczna, 
nowy socjalistyczny styl pracy, nie­
ugięty upór w pokonywaniu trudnoś­
ci i w walce o wykonanie planu. Bez 
płodnej nicości wrogów, niechętnej 
postawie malkptantów i „wyczeki- 
waczy" przeciwstawimy ogrom na­
szych realnych osiągnięć, piękno 
wych miast j osiedli, porywające tęt­
no twórczego wysiłku nad podniesie­
niem materialnego i kulturalnego po­
ziomu bytu mas pracujących. Wcią­
gając do tego wysiłku szerokie rzesze 
bezpartyjnych i dając im możność wy 
kazania swych talentów j umiejętnoś­
ci, zdpbędzicmy sobie w nich wier­
nych sojuszników w walce o reali­
zację wielkiego dzieła przebudowy 
Pofelci, Koniec roku ubiegłego i pierw 
sze miesiące roku bieżącego przeko­
nały nas jak wspaniałe wyniki osiąg­
nąć mogą nasi robotnicy budowlani 
przy odpowiednim prawidłowym po­
stawieniu przed nimi zadania, przy 
wykorzystaniu tego wielostronnie 
sprawdzonego narzędzia, jakim jest 
socjalistyczne współzawodnictwo.

Warszawa—przodu jgcysn 
ośrodkiem 

socjalistycznego 
budownictwa

Ruch współzawodnictwa musi zo­
stać upowszechniony, musi objąć 
wszystkie budowy, wszystkie rodzaje 
robót i wszystkie kategorie pracowni­
ków: robotników, techników, inżynie­
rów, architektów. Warunkiem osiąg­
nięcia tego celu jest należyte zaopa­
trzenie budów w zmechanizowany 
sprzęt i zracjonalizowanie pracy ogni 
wa kierowniczego procesu wykonaw­
stwa przez prawidłowe, szczegółowo 
przemyślane przygotowanie budów.

Masy pracujące Wanszawy czuwać 
będą, aby nasze centralne instytucje 
państwowe, które są mózgiem i ser­
cem Polski, pracowały coraz lepiej, 
coraz sprawniej, aby wyzbyły się resz 
tek biurokratyzmu i bezduszności, 
aby służyły ofiarnie sprawie prostego 
człowieka, człowieka pracy — gospo 
darza odrodzonej Polski,

Plan rozbudowy Warszawy nie jest

pociąg pośpieszny Warszawa — Wro­
cław przebywa odległość 402 km w 7 go 
dżin 05 min., co daje Średnią szybkość 
— 52 km na godzinę; pociąg?pośpieszny 
Warszawa — Szczecin ma szybkość 
średnią 53 km, Warszawa — Katowi 
ee — 60 km i t. d.

Najszybszy pociąg kolei radzieckich 
__ ekspress „Czerwona Strzała" prze­
bywa szlak z Moskwy do Leningradu— 
651 km w 13 godzin, t. zn. ze średnią 
szybkością 50 km na godzinę. Pociąg 
kurierski Moskwa — Charków przeby­
wa odległość 779 km w 17 godzin 55 
min., co daje ok 42 kilometry na go­
dzinę, pośpieszny Moskwa — Kijów 
robi średnio 35 km na godzinę i t. d.

Przeciętną szybkość pociągów ra­
dzieckich obniżają długie postoje na 
stacjach. Trwają one i to niekoniecz­
nie na stacjach głównych po 20 i wię­
cej minut. Zapewne stanowi to ko­
nieczność techniczną.

Rzeczą nieznaną w warunkach pol­
skich jest przymus ubezpieczeniowy pa 
aaźerów (poza ruchem podmiejskim). 
Tam każdy, nabywając bilet kolejowy, 
wpłaca drobną składkę ubezpieczenio­
wą, która gwarantuje wypłatę premii 
w razie, gdyby wydarzył się śmiertel 
ny lub nieszczęśliwy wypadek podczas 
podróży.

I planem, który jednostronnie uwzględ 
nia potrzeby miasta . Warszawy, żąda­
jąc tylko ze strony kraju świadczeń 
dla swej realizacji. Plan ten jest 
planem budowy Warszawy — stolicy 
Państwa socjalistycznego, stolicy, któ 
ra promieniując i oddziclywując na 
cały kraj przyśpieszy i uwielokrotni 
twórczy wysiłek budownictwa socja­
listycznego w najodleglejszych i naj­
bardziej zaniedbanych dzielnicach i 
zakątkach.

Przodującym ośrodkiem naszego ba 
downictwa socjalistycznego jest sto­
lica naszego kraju — Warszawa.

Odbudowa stolicy Polski 
—naszym wkładem 

w wielkie dzieło pokoju
Odbudowa i rozbudowa Warsza­

wy i innych miast i osiedli naszego 
kraju jest naszym wkładam do 
pokojowego dzieła, do wydobycia 
wartości naszej kultury narodo­
wej i ich najpiękniejszego rozkwi 
tu prześcigającego wszystkie na­
sze osiągnięcia, a tym samym do 
podniesienia kultury narodów in­
nych. W tym dziele, które zara­
zem jest jednym z odcinków walki 
o umocnienie pokoju nie jesteśmy 
osamotnieni. Tak jak my, Związek 
Radziecki i kraje demokracji lu­
dowej wkładają swój wysiłek w 
pokojową odbudowę straszliwych 
ran wojennych i tak jak my prze­
ciwstawiają się wszelkim próbom 
wzniecenia nowej awantury wo­
jennej. W tej gigantycznej, twór­
czej pracy rosną co dzień siły oho 
z,u wolności i pokoju, niezwycię­
żonego obozu budowniczych socja 
lizmu.

Uczyńmy wszystko, aby odbu­
dowa i rozbudowa Warszawy sta­
ła się dumą i chlubą każdego Fo- 
laka. Uczyńmy wszystko, aby mia 
sto nasze przodowało w wielkim 
dziele wykonania planu 6-letniego, 
tak jak kiedyś przodowało w wał- 
ce z hitlerowskim najeźdźcą.

To będzie wielki wkład naszego 
pokolenia w dzieło budowy silnej, 
zamożnej, szczęśliwej, socjalistyez 
nej Polski.

To będzie wielki nasz wkład w 
dzieło budowy lepszego jutra, lep 
szego, szczęśliwszego świata — 
wkład godny bohaterskiego ludu 
naszej ukochanej Warszawy.

Komu zależy na pośpiechu, ten może 
korzystać z komtjnikacji lotniczej. Po­
dróż np. z Moskwy do Saratowa pocią­
giem osobowym trwa 30 godzin, samo­
lotem zaś — 4 godziny 10 minut. Sieć 
linii lotniczych jest tak rozgałęziona w 
ZSRR, że każdy cokolwiek większy 
ośrodek ma połączenie samełotowe.

Ogromna większość budynków sta­
cyjnych na kolejach ukraińskich zo­
stała całkowicie zniszczona przez cofa­
jących się okupantów. Ozęść już od­
budowano, ale jeszcze nie wszystkie.

Minom niemieckim potrafił skutecz­
nie oprzeć się olbrzymi masyw nowo 
czesnego gmachu dworca kijowskiego, 
zbudowany z betonu i stali ze wspa 
niałą halą centralną wysokości 44) me­
trów. Zęby zapoznać się dokładniej ’ 
dworcem — trzeba paru godzin. Bo, 
poza normalnymi urządzeniami stacyj­
nymi, mamy w nim: wielką restaura­
cję, hotel, salę kinową, czytelnię, sta­
cję opieki nad matką i dzieckiem, dwa 
punkty sanitarne, sklepy ze słodycza­
mi, galanterią, papeterią, kwiatowy, 
warsztaty: krawiecki; szewski, nawet 
zega rmistrzowski.

Wszystko dla wygody podróżnych!
J. Wasilewski
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Popowo Skwierzyńskie organizuje
Produkcyjne;

W ten sposób z^pewnśra sobie dobrobyt
Popowo — to wieś na Ziemi Lu 

buskiej w pow. Skwierzyna. Ład­
na to wieś. W środku niego jest 
duży staw, obok kościółek, szkoła, 
świetlica i duża sala do zebrań i 
zabaw. Droga jest brukowana, za­
miatana rzetelnie co sobotę. Na 
okół drogi są ładne zabudowania, 
mieszkania i budynki gospodar­
skie. O kilkanaście kroków od wsi. 
znajduje się stacja kolejowa. Z 
drugiej strony są budynki rozpar­
celowanego majątku. Ludność ze­
brała się tutaj z całej Polski, naj­
więcej z pow. Miechów w Krako­
wskiem. Przyjechali tu jedni 
wcześniej, drudzy później. Zago­
spodarowali się już nieźle.

W tym roku gdzie spojrzeć fa­
luje zboże, zielenią się ziemniaki 
ł buraki. Ładne konie, tylko nieco 
za mało krów. Za to maszyn pod 
dostatkiem. Wieś jest zelektryfi-

kowana, więc motory poruszają 
młockarnie, sieczkarnie i śrutowni 
ki. W niektórych gospodarstwach 
motory nawet dostarczają wody 
do mieszkania i stajni. Ale nie 
wszędzie. Na przykładzie Popowa 
można bowiem obserwować nie­
miecką gospodarkę na roli. Widzi 
się więc duże, wygodne budynki 
gospodarzy i małe chatynki parob 
ków — niemieckiej służby fol­
warcznej w małym wydaniu.

Popowscy gospodarze związali 
się już silnie ze swoją ziemią. Zży 
li się i z gromadą. Pomoc sąsiedz 
ka nie potrzebuje dekretu. Poma­
gają sobie nawzajem. Zresztą gro 
mada jest uspołeczniona. Koło SL 
liczy tutaj ponad 20 członków, 
jest liczna komórka PZPR, prawie 
wszyscy należą do Związku Samo 
pomocy Chłopskiej. 28 kobiet jest 
zrzeszonych w kole Gospodyń

Należy zabezpieczyć od ognia
łatwozapalne płody rolne

(g) Mimo niesprzyjającej pogo­
dy, tegoroczne sianokosy dobiega­
ją końca. Od kilku dni również 
trwa już w woj. poznańskim sprzęt 
rzepaku ozimego. O ile pogoda do 
piszę, rozpocznie się za tydzień 
sprzęt jęczmienia ozimego, a za 
dwa tygodnie żyta.

Składając siano czy koniczynę 
w stogi, a rzepaki, zboża, cży sło­
mę w sterty, należy pamiętać, że 
wszystkie łatwozapalające się pło 
dy rolne winny być składane 
miejscach, dających maksimum 
bezpieczenia przed pożarami.

A więc winny być oddalone: 
od wszelkiego rodzaju budyn­

ków przynajmniej o 30 m,

placów

o 80 m.
dotyczy

w
za

od torów kolei żelaznych o 40 
m,

od publicznych dróg i 
przynajmniej o 30 m,

od lasów przynajmniej
Przepis powyższy nie

paszy i ściółki w ilościach nie prze 
kraczających dziennego zapotrze­
bowania gospodarstwa.

Grupy stogów nie mogą obejmo 
wać więcej niż 5.000 m3. Odległość 
pomiędzy poszczególnymi grupami 
winna wynosić co najmniej 30 m 
w każdym kierunku.

Celem zapobieżeniu samozapa­
lenia się nie wolno składać świeżo 
skoszonego siana, koniczyny oraz 
zbóż niedostatecznie wyschniętych.

Wiejskich, młodzież ma koło ZMP. 
Jest też i Ochotnicza Straż Pożar­
na. •

Ostatnio miejsce prywatnego re 
stauratora zajęła filia Gminnej 
Spółdzielni „SCh“. Są już wszyst­
kie najpotrzebniejsze towary, od 
zapałek, soli i cukru do sznurowa 
deł, wiader i butów. Ciągle we wsi 
powstaje coś nowego. I to jest już 
wspólnym dorobkiem mieszkań­
ców. Niedawno byłem świadkiem 
zabawy. Do zmroku bawiono się 
na trawie, pod gołym niebem, z lo 
terią i strzelaniem z wiatrówki. 
Dochód poszedł na szkołę, na przy 
rządy naukowe. Nie można także 
zapomnieć i o orkiestrze. Jest to 
duma ob. Taradaja, który ją zor­
ganizował. Na razie czteroosobo­
wa dęta. Ale to dopiero początek.

Jeśli się zważy, że w Popowie 
mieszka ok. 40 rodzin, to należy 
stwierdzić, że wieś ma za sobą po­
kaźny dorobek. Popowo przystę­
puje po żniwach do pracy na za­
sadach, spółdzielczych. Już teraz 
sprzątnęli siano z przyznanych dla 
spółdzielni łąk (przeszkadzały 'im 
mocno deszcze), kowal — członek 
spółdzielni remontuje maszyny, 
pomaga przy tym ekipa robotni­
cza z Gorzowa. Członkowie spół­
dzielni myślą o kupnie traktora i 
krów.

Ale jeszcze nie wszyscy wstąpi­
li do spółdzielni. Niektórzy czeka­
ją. Chcą zobaczyć i zobaczą. Zresz 
tą ze wsi wyjechało teraz dwoje 
mieszkańców z wycieczką na 
Ukrainę Radziecką. Przyjadą, to 
opowiedzą, jak tam ludzie żyją. 
Popowo jest na dobrej drodze, na 
drodze do dobrobytu. (K)

Pierwsza wojewódzka narada oszczędnościowa
w Centrali Spółdzielni Mleczarsko-Jajczarskich
w Poznaniu

27.6. br. odbyła się pierwsza wo 
jewódzka narada oszczędnościowa 
w Centrali Spółdzielni Mleczar­
sko - Jajczarskich okręg wielko­
polski, w której wzięli udział de­
legaci z całego województwa.

Referent Olesiński omówił sze­
roko zasady oszczędności i współ­
zawodnictwa pracy, wskazując 
właściwe i rzeczowe metody ich 
realizowania.

Spółdzielczość ma do spełnienia 
w planie gospodarczym ogromne 
zadanie, tym więcej, że dopiero 
w tym roku jest całkowicie wcią­
gnięta do planowej gospodarki.

Tylko dobrze pojęte współzawod 
nictwo i racjonalizacja pracy mo­
że wyrównać dotychczasowe nie­
dociągnięcia i dać pożądane rezul 
taty. Z referatu komisarza oszezęd 
ilościowego CSMJ. okręgu poznań­
skiego dowiedzieliśmy się, że Spół 
dzielnie Mleczarsko - Jajczarskie 
zaplanowały w 1949 roku z oszezęd 
ności 61 mil. złotych.

Dzięki usprawnieniu transportu, 
racjonalnemu zużyciu opakowań, 
dobrej obsłudze maszyn i zreorga­
nizowanym metodom pracy w 
pierwszych czterech miesiącach 
br. plan oszczędnościowy wykona 
no w 64 proc., zaoszczędzając 
39.334 tys. zł. (sz)

Lekarze i studenci zawieźli „zdrowie"
ludziom mieszkającym na wsi

(k) Niecodzienną rzecz oglądała 
wieś Bobrówko w czerwcu, mia­
nowicie szpital na kółkach, szpi­
tal w 6 samochodach. To zorgani­
zowana przez PCK ekipa lekarska 
przyjechała sześcioma samochoda­
mi z Poznania na wieś. Przyjecha 
ło kilku lekarzy i kilkunastu stu­
dentów z ostatnich lat wydziału 
lekarskiego na Uniwersytecie Po­
znańskim. Przyjechali wyposaże­
ni w ruchomy aparat rentgenow­
ski, urządzony gabinet dentystycz 
ny, sprzęt do badań położniczych 
a także i w apteczkę.

W szkole PNZ zajęli klasy na 
gabinety i przez cały dzień przyj

mowali pacjentów z Bobrówka, 
Buszowa, Tuczna, Żabiska i a 
Czachar...

Wyniki były nadzwyczajne. 13 
zabiegów z zakresu małej chirur- 
gi, 363 porad wzgl. udzielenia 
pierwszej pomocy. Poza tym zo­
rientowano się w stanie zdrowot­
ności odnośnie gruźlicy. W kilku­
nastu wypadkach stwierdzono cho 
roby weneryczne i skierowano 
chorych na bezpłatne leczenie cłu 
Pow. Ośrodka Zdrowia.

Kolo Medyków dowodzi czynem, 
że młodzież studiująca rzetelnie 
przygotowuje się do swego zawo­
du.

CSimielarnie w Nowotomyskiem założyli
przed kilkuset laty „Bracia Czescy44

Pracownicy PBR w Szamotułach 
opiekują się szkołą podstawową w Lipnicy 
dla uczczenia 5 rocznicy

(B) Z okazji 5 rocznicy Odzyska 
nia Niepodległości pracownicy 
Państwowego Banku Rolnego — 
Oddział w Szamotułach i jego a- 
gentur postanowili zaopiekować 
się Szkołą Podstawową w Lipnicy 
pow. szamotulskiego.

Jako pierwsze zobowiązanie po 
wzięli zamiar ufundowania biblio 
teki szkolnej i zaabonowania od 
1 bm. dla 2 klas na przeciąg 1 ro 
ku po 1 egz. czasopism dziecin­
nych: „Świerszczyka", „Płomycz-

odzyskania niepodległości 
ka“ i „Płomyka". Wręczenie bi­
blioteki nastąpi po wakacjach 
szkolnych.

Poza tym w terminie do 21 bm. 
pracownicy PBR postanowili zor­
ganizować własne koło Tow. Przy 
jaźni Polsko . Radzieckiej przy 
udziale wszystkich pracowników 
oraz wezwać inne placówki PBR 
na terenie poznańskiego woje­
wództwa do zorganizowania włas­
nych Kół TPPR'

(k) Dziwną siłę posiada piosen­
ka. Łatwiej bowiem trafia ona do 
przekonania, niż słowo mówione. 
Przekonali się o tym strażacy ze 
wsi Choclszew w pow. Między­
rzecz. Było to właśnie przed tygo­
dniem, gdy na Chociszew zrobiono 
napad.

Któż dokonał tego napadu i po 
co? Młodzież licealna Związku 
Młodzieży Polskiej z Wągrowca, 
napadłą na Chociszew z pieśnią i 
piosenką.

Przyjechali autami po południu, 
akurat wtedy, gdy we wsi tańczo­
no na zabawie, zorganizowanej 
przez miejscową straż pożarną. 
Dochód był przeznaczony na uzu­
pełnienie sprzętu pożarniczego. 
Strażnikom zrzedły miny, gdy na 
aię tańca wpadła 60-osobowa gru 

pa młodzieży z własną orkiestrą.

Przed przyjazdem śpiewaków 
wszyscy' płacili bilety. Potem pu­
bliczność opanowała stolik i wartę 
przy drzwiach i bez biletów sztur­
mem wdarła się na salę.

Lecz później wdała się w to pio 
senką. Zresztą nie jedna. Dużo pio 
senek i dużo pieśni. Ludowych, bo 
j owych, młodzieżowych. Strażacy 
poczuli się bezbronni. Bo jak tu 
walczyć z pieśnią? Ulegli. Jeszcze 
musieli klaskać i bić brawa. A gdy 
ponadto po odjeździe chóru wszy­
scy, którzy chcieli zostać się na 
zabawie, zapłacili bilety, strażacy 
skapitulowali bezwarunkowo.

Młodzież ZMP spełniła swoje za 
danie. Chór, występujący w Choci 
szewie, śpiewał tego samego dnia 
również w Wyszynowie i M:ędzy- 
rzeczu. A trzeba wiedzieć, że w 
tym dniu na Ziemię Lubuską wy- i
jechało 21 takich chórów z pieś-medale, 
nią i piosenką. .nowolomysir zdobywał

Mało na -ogół znany jest takt, że 
powtajt nowotomyski był producen­
tem znakomitego chmielu., W związ­
ku a notatką w „Wlkp. Dzienniku 
Ludowym" o zafcładtainiu nowych plan 
tacji — podajemy czytelnikom garść 
uwag o historii chmielu norwotomy- 
skiego, zaczerpniętych z materiałów 
zebranych przez b. dyrektora Szko-ly 
Rolniczej w Nowym Tomyślu, 
Kaz, Jankiewicza,

NAJSTARSZY OKRĘG 
CHMIELARSKI

Powiat nowoitomyski jest najstar­
szym okręgiem chmielar&fcim -w Pol­
sce, Swego czasu należał on do czo­
łowych plantacji w Europie. Do pod­
niesienia uprawy chmielu przyczynili 
się wybitnie „Bracia Czescy", przy­
byli tu w XVI wieku na skutek prze­
śladowań religijnych w swojej oj­
czyźnie. Do największego rozwoju 
doszło chmielarstwo wielkopolskie 
dopiero jednak w połowie XVIII wie­
ku, W tym c-zatóe spotykamy chmiel­
niki w dorzeczu Noteci i w okoli­
cach Inowrocławia oraz w centrum 
■chmtelarsfciin, jakim była ciała okoli­
ca Nowego Tomyśla i Grodziska w 
pow. wollsztyńskim.

CHŁOPI UPRAWIALI CHMIEL 
OD KILKUSET LAT

Jeszcze dzisiaj spotyka się rodzi­
ny chłopskie, których przodkowie u- 
prawiałi chmieli w Nowotomyskiem 
od kilkuset łat. Przed wojną spoty­
kało 6ię tu zgermanizowane nazwiska 
cześkie, jak np. Pilaitschek. Miejsco­
wości takie, jak: Chmielinlka, Chmiel­
niki 
tek 
lem 
iele 
■dziś
tel pod wieńcem chmielowym" lub 
zaprowadzić do pokoju burmistrza 
Nowego Tomyśla, gdzie w oszklonej 
gablotce stoi piękny srebrny puhar 
oraz zawieszone są złote i srebrne 

kt&e dowodzą, że chm cl 4
na między ’'

inż.

i in., noszące swą nazwę od se- 
lat, 6ą ściśle związane z chmie- 
nowotomyókim. Starzy obywa- 
pow. no wotom yak i ego jeszcze 
mogą wskazać historyczny „Ho-

.WIELKOPOLSKI'1

narodowych wystawach najwyższe 
odznaczenia.

W 1860 roku zbiory chmielu wy­
nosiły tu 30 tys. kwintali, a w 1883 
noku chmiel nowotomyski uzyskał nej 
wyższą cenę na rynku światowym. 
Wartość zbioru wynosiła wówczas 6 
miii, marek.

Następuje jednak zmierzch świet­
ności chmiedarstwa nowotomyśkiego. 
Ceny za chmiel spadają, a ze zniżką 
cen zmniejsza się też jego wprawa. 
Z początkiem XX wieku nastąpił dal­
szy ubytek chmielu wskurtek świato­
wej nadprodukcji i dalszej zniżki cen.

Po wojnie światowej trzeba było

plantacje odnowić. Uprawa chrniem 
zaczęła się podnosić, Ceny były ko­
rzystne, gdyż w 1926 roku płacono 
20 zł za kilogram. Lata kryzysu spo­
wodowały ponowny spadek produk­
cji. Poprawa następuje w roku 1935. 
Podczas drugiej wojny światowej 
chmiel nowortomyski uległ zupełnej 
zagładzie, gdyż okupanci kazali go 
specjalnym zarządzeniem wyniszczyć. 
Widocznie dobrze pamiętali o tym, 
że zdobywał on swego czasu pierw­
sze nagnody, że stawna niemiecka 
,,Vensuch6-u-Lehr Brauerei" w Berli­
nie wyfkazata, iż chmiel nasz pod 
względem, zawartości mączki Chmie­
lowej (lupiuliny) dorównuje chmielem 
bawarskim i czeskim.

Nad Wartg
(k) 20 czerwca br. rozpoczął się 

w Środzie trzytygodniowy kurs 
szkolenia aktywu SL. Program 
kursu obejmuje wykłady z zakre­
su przebudowy ustroju rolnego. 
Kurs zorganizowano staraniem Za 
rządu Pow. SL w Środzie. Bierze 
w nim udział 30 osób. Wykłady 
prowadzi dyrektor Liceum Rolni­
czo - Handlowego inż. Połowicz.

*
(sz) Pracownicy Zarządu Woje­

wódzkiego SL w Poznaniu urzą­
dzili wycieczkę do Borówka, pow. 
Kościan, wizytując z okazji zakon 
czenia roku szkolnego tamtejszą 
3-letnią Szkołę Pracy Społecznej.

W miłym nastroju razem z ucz­
niami szkoły spędzono piękny 
dzień na grach sportowych i żaba 
wach towarzyskich.

50.— 50.—
60 — 60 — 
80. 100.— 

140.— 
180— 
wyraz
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Obory dla krów
na czas cielenia

Państwowe Gospodarstwa Rolne ar- 
camraj^ specjalne obory dla krów na 
csas cielenia. Ma to na celu walkę t 
trutiicą i ronieniem zakaźnym.

Instrukcja Ministerstwa Rolnictwa 
nakazuje umieszczać wssysbkie zwie­
rzęta, mające rodzić w osobnych, tak 
swanych „oborach do ocielenia", z któ­
rych można je wypuszczać dopiero w 
14 dni po ocieleniu. Instrukcja stawia 
wysokie wymagania urządzeniom ta­
kich obór, głównie odnośnie czystości 
i porządku.

Specjalna uwaga jest położona na to, 
by podłogi i ściany było łatwo oczysz­
czać i odkażać i by nie dopuścić prze­
dostawania się jakichkolwiek Ścieków, 
wydzielin, czy nawoju z tej obory do 
ogólnych pomieszczeń dla bydła.

W ten sposób także krowy doczeka­
ły się u nas swych klinik położniczych.

dr Ki

FMka-wróg ziemniaków nr 1
Polska jest przygotowana do walki 

stonką. Nagromadzono olbrzymie 
' — sy Środków chemicznych i apara­
tury Kierownictwo walki ze stonką 
należy do ministra rolnictwa i reform 
rolnych przez Wojewódzkie Stacje 
Ochrony Roślin.

PRACA POSZUKIWACZY
Bardzo ważną czynnością jest poszu­

kiwanie stonki na wszystkich planta­
cjach ziemniaków i pomidorów, prze- 

fatóiowe pogadanki 
gospodarskie

Środa, 6 lipca, godz, 12,20. „Siej- 
my poplccy, będziemy mieć paszę".

Czwartek, 7 lipca, godz, 12,20, „Pod­
orywki pożniwne". „Podnosimy plo­
ny roślin uprawnych".

Piątek, 8 lipca, godz, 12.20, Odbu­
dowa wisi.

Scbcta, 9 lipca, godz. 12.20. „O po­
datku gruntowym i funduszu oszczę­
dnościowym".

Niedziela, 10 lipca, godz. 7.00. „Po­
moc sąsiedzka, ale jaka?".

Poniedziałek, 11 lipca, godz. 12-20. 
„Żywienie drobiu latem". Rola spół­
dzielni mleczarśko-jąjczarskich w ak- 
«tfi 41".

NA SZ INSTRUKTOR
Teofil Aleksandrowicz, Dziewu- 

■owe. — Mam kilkanaście drzewek 
brzoskwini, które owocują w tym roku 
po ras pierwszy. Chciałbym prosić o 
radę ja'k zbierać i przechowywać owo- 
ea?

Brzoskwinie na dłuższe przechowa­
nie abieramy przed samym dojrzewa­
niem, gdy zaczną już nieco żółknąć i na 
biorą rumieńca. Unikamy wszelkiego 
zgniecenia i skaleczenia, które powo­
duje szybkie gnicie. Zebrane owoce 
owijamy dokładnie bibułką i układamy 
w łubiance w 2 warstwy, chociaż le­
piej jest w jedną. Następnie zawie­
szamy łubiankę w piwnicy, gdzie prze­
chowujemy owoce. Tu brzoskwinie 
mogą przeleżyć do stycznia. Do dłuż­
szego przechowania przeznaczamy od­
miany najpóźniejsze, które dopiero w 
końcu października zdejmujemy z drze­
wa. Ponieważ w październiku mogą 
trafiać się przymrozki, osłaniamy brzo­
skwinie na noc matami. Na użytek 
wcześniejszy zrywamy brzoskwinie zu­
pełnie dojrzałe, co poznajemy po ła-

Buraki cukrowe zamiast owsa 
na paszę dla koni

Buiraki cukrowe mają dużą 
wartość odżywczą. Są one do­
brą karmą dla koni roboczych, 
dla których znajdujący się w 
burakach cukier jest doskona­
łym składnikiem odżywczym. 
Liczne spostrzeżenia prakty­
ków wskazują, że buraki cu­
krowe mogą zastąpić w żywie­
niu koni drogi owies oraz inne 
pasze treściwe.

W ten sposób można znacz­
nie obniżyć koszty żywienia ko
ni. Za granicą niektórzy rolnicy 
zaprowadzili specjalnie na pa- [szą. dla 
szę dla koni uprawę buraków wskazane.

Zniu/a pa§em“
zabierzmy s’ę do roboty

Wielu rolników rozpoczyna żniwa za późno. Żyto winno być koszone 
wtedy, gdy ziarno daje się przełamać na paznokciu. Ziarno dochodzi 
po ścięciu w snopie. Zyskajemy w ten sposób na czasie i na nieosypy- 
waniu się zboża przy żniwie i zwćace. Po ścięciu i związaniu snopy należy
natychmiast zestawiać w szerokie

IESLI zamierzamy ciąć rzepak po 
życie, wywozimy obornik na sta- 

lerzowane lub ^kultywowane rżyc-ko

prowadzane stale przez każdego użyt­
kownika. Poza tym w każdej gminie, 
a nawet gromadzie powinna działać 
przeciwstonkowa drużyna poszukiwa­
czy. Każdy pojedynczy krzak ma być 
kilkakrotnie dokładnie przeszukany. 
Pierwszy przegląd plantacji ziemniacza 
nych przeprowadza się w maju. Ziem­
niaki są wtedy jeszcze bardzo małe i ła 
twe do przeglądania. Drugi przegląd 
powinien się odbyć w 3 — 4 tygodni 
po wysadzeniu ziemniaków, gdy pędy 
mają 10 — 15 cm wysokości. Trzeci 
zaś podczas kwitnięcia.

Podczas pierwszej lustracji poszuku­
jemy tylko chrząszczy, a podozas dru­
giej i trzeciej szukamy już także i larw. 
W razie znalezienia należy owad zabić 
i dostarczyć natychmiast jako dowód 
do Urzędu Gminnego, meldując o tym 
jednocześnie do najbliższego Starostwa 
Powiatowego. Meldunki należy prze­
syłać natychmiast, obowiązkowo razem 
z nieżywymi okazami owadów. W akcji 
tej jest tak jak z ogniem; z małej 
iskierki może wybuchnąć trudny do 
ugaszenia pożar.

Obowiązkiem każdej instytucji i każ­
dego obywatela jest uczynić wszystko, 
by nie dopuścić do rozpowszechnienia 
się stonki w Polsce. Ma to bowiem 
zasadnicze znaczenie w wyplenieniu 
ognisk stonki i zatrzymaniu pochodu 
tego szkodnika po polskiej ziemi. Każ­
dy musi wiedzieć o tym chrząszczu ty­
le, ile potrzeba, aby w caas mógł sygna­
lizować o niebezpieczeństwie.

Herbert Widem

twym odstawaniu owocu od gałązki, 
Po wyraźnym brzoskwiniowym zapachu 
i żółtawej skórce z rumieńoem od stru­
ny słońca. Brzoskwinie są pokryte jak­
by kutnerem, na którym z łatwością 
osiada kurz i brud, należy je więc przed 
użyciem na miejscu lub przed transpor­
tem delikatnie oczyścić przy pomocy 
b. miękkiej szczoteczki używanej do 
pluszu.

*
Roman Pytlakowski, Orzechowo. —. 

Gospodaruję na ziemi gliniasto-piasz- 
czystej z dużą zawartością próchnicy. 
Mam około hektara mieszanki wyki z 
owsem, której część zużyję na paszę 
zieloną, a część zostawię na ziarno. 
Mieszanka jest zasiana w trzecim ro­
ku po oborniku. Czy można zasiać po 
mieszance pszenicę ozimą i jakie zasto­
sować nawozy pomocnicze?

Wyka, uprawiana na zieloną paszę 
lub ziarno, działa użyźniająco na gle­
bę, pozostawia rolę nie tylko czystą w 
dobrej kulturze, ale przez korzenie

cukrowych, uzyskując daięki 
temu poważne oszczędności. 
Wartość skrobiowa buraków 
cukrowych wynosi blisko 16%, 
podczas gdy buraków pastew­
nych około 6 proc.

Przy średnim plonie — 300 
kwintali z ha buraki cukrowe 
dostarczają ponad 47 kwintali 
skrobi, podczas gdy 600 q bu­
raków pastewnych — 37 kwin­
tali. Ze względu na tak dużą 
wartość odżywczą zastosowa­
nia buraków cukrowych na »a- 

zwierząt jest wielce 
Ki. 

rzędy, a międzyraędzia podorać.

między «®tyld łub k-opy, i po roz­
rzuceniu przyorujemy płytko. W 
pi er waty eh dniach sierpnia dokonuje 
my odki w zagony. Po trawach na- 
ciennyoh, po pierwszym pokosie ko­
niczyny łub jęczmieniu ozimym, o ile 
pola te przeznaczyliśmy pod zasiew 
rzepaku, wykonujemy te same czyn­
ności.

Rzepak ozimy jest rośliną opłacal­
ną, dającą przy umiejętnej uprawie 
bardzo wysokie plcay. Wprowadze­
nie rzepaku do płodozmlsnu powo­
duje lepszy rozkład prac, ułatwia żni­
wa oraz wykonanie podorywek i orek 
w zagony. Jest to roślina, która po­
winna być siana w każdym gospo­
darstwie.

PGR-y zwiększała hodowlę ryb
Inspektorat Rybactwa PGR w po­

rozumieniu z M^isterstwem Rolnic­
twa opracował pflan powiększenia pro 
dukcji ry'b w gospodarstwach stawo 
wych PGR (należących do dawniej­
szych Państwowych Nieruchomości 
Ziemskich) na rok 1949, Według te­
go planu, poza znacznym zwiększe­
niem produkcji narybku, gospodarst­
wa etawowe PGR wyprodukują w ro 
ku bież, 1.800 ton karpi konsumcyj- 
nych( 24 tony szczupaków j 20 ton 
linów.

W porównaniu do latt ubiegłych 
produkcja gospodarstw stawowych

i Ścierń wzbogaca glebę w azot. Mie­
szanka z wyką jest doskonałym przed- 
plonem dla pszenicy. Pszenica wyma­
ga nawożenia superfosfatem, gdyż za­
warty w nim fosfor potrzebny jest mi 
wykształcenie ziarna. Superfosfatu w 
podanych warunkach wystarczy 200 do 
250 kg na hektar. Soli potasowej 40% 
potrzeba 150 — 200 kg. Na wiosnę l>o- 
głównie 100 kg saletry łub saletrzaku.

• * *
*

Jan Miłosz, Rogale. — Zamierzam 
siać rzepak ozimy na oborniku, ile 
trzeba kwintali obornika na hektar?

Pod rzepak dajemy obornik dobrze 
przetrawiony, względnie kompostowany 
w normalnej dawce około 300 kwintali 
na hektar. Słabo rozłożony obornik bo 
wiem utrudnia pobieranie pokarmów 
i hamuje rozwój roślin.

***
Michał Dzwon, Trląg. — Niektórzy 

rolnicy stosują zamiast podorywki sprę 
żynowąnie lub kultywatorowanio ścier­
nisk. Co jest lepsze?

Na pytanie co jest lepsze, łatwo 
Znajdziemy odpowiedź, jeżeli zastano­
wimy się, jaki jest cel i znaczenie gos­
podarki. Szybkie i staranne wzrusze­
nie powierzchni ścierniska bezpośrednio 
po zebraniu zboża zapobiega zsychaniu 
się roli. Utworzone na po wierzch w 
pola bryłki same wysychają, lecz cnro- 
nią przed wysychaniem głębsze war­
stwy gleby. Zdawałoby się, że ścier­
nico może chronię glebę przed suszą, 
jednak każdy rolnik wie, źe (swłaszcza 
na polach gliniastych) jeżeli nie było 
podorywki, to podczas suszy ziemia 
staje się twarda jak skała i nie można 
Jej orać. Podorywka i sprężynowanie 
lub kultywatorowanie spełnia jednako­
wy cel tj. zapobiega wysychaniu roli. 
Podobnie też działa wzruszenie po. 
wierzchni ścierniska na kiełkowanie 
nasion chwastów Stwarsa ta to do­
godniejsze warunki kiełkowania, a sto­
sowana na podorywce brona niszczy je 
zupełnie. Istotna różnica polega na 
tym, że podorywka odwraca po­
wierzchnię ścierniska, skutkiem czego 
ścierń jest przykryta warstewką ziemi 
i ulega rozkładowi, wzbogacając glebę 
w składniki nawozowe — natomiast 
kultywatorowanie lub sprężynowanie 
przykrywa tylko część ścierni, część zaś 
pozostaje na powierzchni nieprzykry 
ta, skutkiem czego nie ulega swbk’- 
sau rozkłr cłowi. Kultywatoronsw**  
sprężynowanie zajmuje mniej czasu niż 
podorywka

lustr’”-*--

PRZED przystąpieniem do zwózki 
należy przygotować wozy żniw­

ne. Drabiny powinny być długie i lek­
kie, o gęsty di i mocnych szczeblach. 
Dennica wozu winna być szeroka i 
dobrze przylegać do drabin. Płach­
tami żniwnymi, które robimy ze sta­
rych (byle całych) worków, wykła­
damy wozy, przywiązując je do dra­
bin. Przy zwózce rzepaku wskazane 
jest użycie dodatkowych płacht, któ­
re zakładamy od strony podawania 
rzepaku. W płachcie żniwnej na wo­
zie, od strony podawania, zbierze się 
wykruszone i najdorodniejsze ziar­
no.

Wyremontowane narzędzia i maszy­
ny ułatwią przeprowadzenie żniw. 
Dobr.ze zorganizowane, szybko i spra­
wnie przeprowadzone żniwa, zaopa­
trzą ludność pracującą miast w chleb. 
same zaś gospodarstwa w dostatecz­
ną ilość produktów, niezbędnych do 
wyżywienia rolnika i jego rodziny i 
utrzymania iowantarza hodowlanego 
i pociągowego. Inż, S. E.

wydatnie się zwiększyła. W reku 
1946/47 1 ha stawów dawał zaledwie 
70 kg ryby konsumcyjnej, w roku 
1947/48 produkcja ryb podniosła 6ię 
do 91 kg z 1 ha stawów, a w roku 
1948/49 1 ha stawów daje już 111 kg 
ryby konsumcyjnej.

Chłopskie wypowiedzi

Mehtnie i defctnh należy 
obchodzić się z owocami i mymrni przy zbiorze

W .poprzednim numerze „Pola i 
Zagrody" uka/zała się notatka o 6.prze 
dawaniu owoców i warzyw. Wydaje 
mi się, że sprawa ta nie została tam 
dostatecznie naświetlona i dlatego 
chciałbym sam zabrać głos i wypo­
wiedzieć się na ten temat.

Wiadomo przecie, że jest u nas 
dużo owoców, które się marnują, bo 
chłopi nie wiedzą, jak je uprawiać, 
jak z nimi postępować przy zbiorze 
i przewożeniu, i najważniejsze — nie 
orientują się, gdzie je i komu sprze­
dawać.

Ze swojej praktyki i z książek 
wiem, że dobrą cenę można otrzy­
mać tylko za owoce posortowane we-' 
dług wymagań handlowych i odpowie­
dnio opakowane.

Truskawki dzielą się na trzy wy­
bory: wybór I — „ekstra" zawiera 
owoce czyste, jędrne, nieprzejtzałe, 
mające jednakowy kształt i zabar­
wienie, bez chorób i zgnilizny, z krót­
kimi ogonkami i o średnicy, wyno­
szącej od 1,5 cm w górę. Opakowa­
nie — łubianki po 3 kg. Wybór II 
stanowią takie same truskawki jak 
i pierwszy, jeno nieco mniejsze, Do 
wyboru III należą wszystkie inne, o- 
czy wiście zdrowe.

Wszystkie truskawki należy sorto­
wać od razu przy zbiorze, gdyż kil­
kakrotne branie do rąk bardzo im 
szkodzi.

Czereśnie i wiśnie dzielą się na 
dwa wybory. Do I wyboru należą 
owoce świeże, czyste, rwane z ko- 
nzoakami, bez liści, suche, nie po­
pękane, wolne od chorób, plam i 
zgnilizny. Wielkość kształt i barwa 
powinny odpowiadać odmianie. Mu­
szą oczywiście być jednolite i w jed­
nakowym opakowaniu. Wybór dragi 
stanowią owoce trochę gorsze, mogą 
one być bez szypulek, lecz nie mogą 
być zgniłe.

Podczas dojrzewania trzeba konie- 
j’n'e pi'nować je przed ptactwem.

Grusze i jabłonie dzieiimy aż na 
az-u..; <urVy(
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Zniemy
żniwiarkami

Nadchodzą żniwa. W najbliż*  
szych dniach wszyscy rolnicy zacz 
ną już kosić żyto, zbierać je i zwo 
zić do stodół. Za żytem pójdą inne 
zboża.

O tym, jak pracować przy żni­
wie, wie dobrze każdy chłop - rol­
nik. Należałoby tylko zwrócić u*  
wagę wszystkich na zachodzące 
coraz szybciej przemiany w spo­
sobie pracy człowieka a tym nie­
mniej i w rolnictwie.

Jeszcze kilkadziesiąt lat temu 
żęto tylko sierpami. Wymagało to 
ciężkiej i długiej pracy. Później 
zaczęto kosić zboże, tak samo jak 
i trawę, a jeszcze później zaczęto 
żąć je żniwiarkami. Początkowo 
żniwiarki były ciągnięte przez ko 
nie, a następnie zaczęły czynić to 
maszyny.

Najnowsze, maszynowe żniwiar 
ki - kombajny, potrafią nie tylko 
wiązać snopy, lecz jednocześnie 
młócić i czyścić zboże.

My nie mamy jeszcze takich no­
woczesnych maszyn, lecz posiada 
my dużo żniwiarek, które bardzo 
często stały bezczynnie wtedy, 
gdy wielu rolników żęło zboże sier 
pem lub kosą.

W tym reku żniwiarzom przyj­
dą z pomocą ośrodki maszynowe, 
posiadające 1.824 traktory, 280 
snopowiązałek i 125 żniwiarek ma 
szynowych.

Żniwa nadchodzą. Należy się 
pośpieszyć i szybko zebrać zboże 
do stodół. I w tym celu nie wolno 
pozwolić, by choć jedna żniwiar­
ka niewykorzystana była w pra­
cy-

I tu także należy dbać o postęp! 
M. L.

Wybór pierwszy stanowią owoce o 
średnicy ponad 5,5 cm w górę. Mu­
szą one mieć kształt i zabarwieni*  
typowe dla danej odmiany. Nie mo­
gą natomiast mieć grzybka, plam, u- 
szkodzeń, robaków, obić i odgnieceń. 
Zrywa się je do jednej skrzynki, pod­
czas pogody, z korzonkami, i tylko 
wtedy, gdy już dobrze dojrzeją.

Do drugiego wyboru odkładamy o- 
woce o średnicy ponad '4,5 cm. Owo­
ce mogą być nieforemne, mogą mieć 
małe plamki, lecz nie może być ro­
baczywych, obitych i zgniłych.

Do wyboru trzeciego zaliczamy o- 
woce o średnicy od 4 cm Inne cechy 
jak w wyborze II. może być 3 proc, 
robaczywych. część owoców może 
być również bez ogonków, lecz nie­
dopuszczalna jest zgnilizna.

Czwarty sort etanowi reszta owo­
ców. Mogą one być różnej wielko­
ści, do 5 proc, robaczywych i do 
30 proc, z grzybkiem. Nie może jed­
nak być owoców zgniłych.

Wszystkie jabłka i gruszki mogą 
być tylko rwane.

Wielkość I i II wyborów gruszek 
zaczyna eię od 4,5 cm, a III od 3- 
Wszystkie inne zalicza się do wy­
boru IV.

Jabłka i gruszki zrywa się przez 
lekkie naciśnięcie ogonka przy ga­
łęzi i jednoczesne przekręcenie owo­
cu ręką. Do koszta wkłada się je 
ostrożnie, przy czym owoce zimowe 
wkłada się na wełnie drzewnej war­
stwami, a letnie na suchej czystej 
słomie tak, by onia odgradzała je od 
ścianek paczki.

To wszystko ja praktykuję w swoin 
gospodarstwie od wielu lat i dobrze 
wychodzę na tym, bo mi się nigdy 
owoc nie psuje i zawsze dostaję za 
niego jak najlepsze ceny.

Michał Kręgowski
Czemiejowice woj, rzeszowskie
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Krzęcin ws się ciemnościom jak młodzież akademicka uczci
Czy starczy po

Wleń Żalczyma ni wiale powodów 
do zadowolenia. Przede wszystkim 
ma pod „nosem" stację kolejową, 
n.e jest górzysta, jak na ogół wsie 
krakowskie, ma oprócz wody stu- 
dzieanej niedaleko Wisłę, ma — cze­
go już krzęc-inianie nie mogli daro­
wać — światło. W etanie ma to wszy­
stko, czego odległy od niej 0 2 kilo­
metry Krzęcin nie posiada.

Komu z krzęcian zdarzyło się wra­
cać wieczorem koleją ze Skawiny 
albo niedalekiego Krakowa, rnusiał 
mijać rzęsiście oświetloną stację w 
Żelczynie Nawet po drodze nie po­
trzebował włazić do kałuż, tak wi­
dmo było od jasnych kwadratów o- 
k lennych, Kiedy minął ostatnią cha- 
fr-ę zelektryfikowanej Żelczyny — 
nur niema w-Gnej ciemności wyrastał 
przed nim Zdany. na pastwę błota, 
trriśii i wień, docierał do swo­
jej wet. Tytko nieliczne okna sączyły 
tu mdłym światłem, jakoby ktoś przez 
zacz-erw.enmne, niedomknięte powie­
ki patrzył wzrokiem sennym.

Aż n.a jednym z zebrań gromadz­
kich kt.-ś -.wystąpił: dlaczego w Żel- 

czynie może być światło, a u nas 
ti-ie — czy my gorsi?

Uchwalono, że będzie światło Każ­
dy ma dać 2 tysiące zł od ha, co

0 Zw. Zaw, Pracowników Przemy­
słu Skórzanego prowadzi 11 kursów 
dia analfabetów. Na każdy kurs 
uczęszcza przeciętnie 25 osób.
0 W Rzeszowie odbyło się posie­

dzenie Wojewódzkiej Społecznej Ko­
misji do Walki z Analfabetyzmem. Na 
terenie woj. rzeszowskiego jest jeszcze 
około 100.C00 analfabetów, z których 
SC.0(0 znajduje się na wsi, a 10.000 w 
mielcie. Preliminarz wydatków na 
akc„ę wałki z analfabetyzmem na rok 
104!) w woj. rzeszowskim ustalony »0- 
stał na kwotę 40 milionów zł.
0 Plan akcji bibliotecznej Zw. Zaw. 

1 .obotników i Pracowników Rolnych 
na drugie półrocze br. przewiduje roz­
prowadzenie w okresie od 1 bm. do 81 
października 35.050 książek. Książki te 
stanowić będą uzupełnienie bibliotek w 
705 świetlicach Związku.
0 Wydział Kulturalno • Oświatowy 

Zarz. Gł. Zw. Zaw. Prac. Biurowych 
i Kandlow-ych postawił sobie za zadanie 
rozprowadzenie do dn. 22 bm. ponad 
5 030 książek do bibliotek związkowych 
w okręgach: toruńskim, białostockim, 
Krakowskim, gdańskim i warszawskim. 

2 tysigee zł na 
pomnożone przez 550 ha wsi, da na 
początek miiiion sto tynięcy. Poważna 
io suma, duży wysiłek dla mało- i 
średniorolnych krzęcian.

Początkowo nr-sło być przeprowa­
dzone niskie napięcie z Że-lcayny, ale 
żeiczysii-anie orzekli, że stadnie im 
napięcie. Te obawy pokrzyżowały 
krzciaianom pierwsze ezyki. Przepro­
wadzenie wysokiego napięcia podro­
żyło całą historię przynajmniej dwu­
krotnie, taik, że koszt całkowity za­
łożenia światła elektrycznego w Krzę­
cinie wynosiłby 3 do 3,5 miliona zł.

Nawet ta cyfra oie zraziła krzęci- 
niaików.

Aż ciemno od dymu i kopciu z 
lampy naftowej, która ledwie może 
pomieścić pełny 14-osobowy skład 
komitetu elektryfikacyjnego Najruch­
liwszy i najwięcej do powiedzenia 
ma Piotr Kochana, on też zdaje spra 
wę.

— Jak wiecie, byliśmy tz Lesiakiem 
w Krakowie, żeby wpłacić firmie ze 
brane 600 tysięcy złotych, nie obcię­
liśmy tyle pieniędzy trzymać, się 
baliśmy. Firma przystąpi do roboty, 
jak wpłacimy połowę, tj, przyaaj- 
tnsMej milion 500 tys, zł. Liczymy na 
to, że po żniwach tyle damy, tak, 
że w tym roku będzie już linia trans­
portowa we wsi. Miała przystąpił do 
tego Pofemka Haliłerowo — chcą pę­
dzić prądem młockarnię, ale to nie 
• est pewne. Możemy być zdani tył­
ka na własne eiły.

Sceptycznie twtóffluaikowaaiy wójt 
Żymuda chłodzi ze.pały komitetu: że 
jest więcej pilnych spraw, że elek­
tryfikacja nie jest objęta budżetem 
i czy nie za dużo cd raoa?

DZIŚ C/K/8 WfJES 
pi je tylko
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Żądaj wszędzie

3—4 łyżki stołowe „Mieszaniu domo 
wej“ wsypać do 1 litra zimnej wody, 
przez 5 minut gotować, po czym na 3 
minuty odstawić, aby się odwar ustał.

elektryfikację?
Ten głos rozsądku z urzędu nie na 

wiele aię zdał. Ludziom obmierzła 
ciemnota. Opanowany w słowach i 
gestach mechanik-rolnik Kazimierz 
Turaj nadmienia, że dużą ulgą by­
łaby trzyletnia pożyczka z banku.

— Spłacimy ją na pewno, jest zro­
zumienie u ludzi, każdy płaci ile ma 
i może. Przydałyby się jakieś dwa 
miliony. Powinni nam pomóc.

Krzęcin wyrywa się ciemnościom. 
Zrobił już pierwszy zdecydowany krok 
na drodze do światła, bo uświado­
mił sobie jego potrzebę, zmobilizował 
swoje siły w tym kierunku.

Krzęcin ,jsst kroplą w morzu po­
trzeb wsi polskiej, ale może będzie 
kroplą, która wzruszy nierówne eza- 
le wagi — wsi i miasta, (cis)

EwcWim Wysśowa Gospodarcza 
pokazem nowoczesnej gospodarki

Na okres od 3 do 10 lipca br. Ru 
choma Wystawa Gospodarcza, zor 
ganizowana z inicjatywy Min. 
Rolnictwa i R, R. oraz Min. Han­
dlu Wewnętrznego, przybywa wła 
sną zmotoryzowaną kolumną tran 
sportową do Skarżyska. Następ­
nym jej etapem będzie Radom, a 
potem miasta i miasteczka woje­
wództwa kieleckiego i lubelskiego.

Celem Ruchomej Wystawy Go­
spodarczej, która odwiedziła o- 
statnio Jędrzejów, Pińczów i Sta 
szów, jest pokaz małorolnej ludno 
śei wsi i mieszkańcom miast do­
robku Polski Ludowej, a zwłasz­
cza osiągnięć planu trzyletniego, 
jako też założeń planu 6-letniego

rocznicę Manifestu PKWN-u
W związku ze zbliżającą etę 5-tą

rocznicą Manifestu PKWN młodzież 
akademicka z terenu całej Polski 
zrzeszona w szeregach Związku Aka 
demiiolćiaj Młodzieży Pofekiej, zobo­
wiązała się w ofcręsie ferii letnich w 
ramach „Czynu 22 lipca" wzmóc ma­
sową akcję zwalczania analfabetyz­
mu wśród ogółu społeczeństwa.

W ramach akcji studenci ZAMP- nalfaibetów.

Odznaczenie zasłużonych nauczycieli 
za pracę oświatowq wśród młodzieży

Dtiia 29 bm. w świetlicy Gminaz- 
jum Unii w Lublinie odbyła eię uro­
czystość dekoracji odznaczeniami pań 
stwowymi nauczycieli okręgu lwbel-

Wystawa posiada bogaty dział 
rolniczo - hodowlany, który dla 
ludności wiejskiej stanowi pierw­
szorzędny elementarz nowoczesnej 
gospodarki.

Dyplomy uznania i premie 
dla przodowników pracy w spółdzielczości

W czasie akademii, poświęconej spół­
dzielczości, która odbyła się w niedzie­
lę w Lublinie, przedstawiciel Central­
nego Związku Spółdzielczego pos. Cha- 
daj, w imieniu władz spółdzielczych, 
wręczył 66 przodownikom pracy za­
trudnionym w spółdzielczości, dypioiuy 
uznania i premie. Referat okolicz- 

I owcy uczyć będą analfabetów tn-dy 
i widualnio, względnie o ile pozwolą 
| warunki na niewielkich kom,pietach. 
> Letnia akcja ZAMP zastąpi części®*  
i wo pracę około 800 sześciomiesięcz­
nych kursów dla analfabetów.

Wg teoretycznych obliczeń w okr« 
sie ferii wakacyjnych ZAMP-owcy 
przeszkolą ogółom przeszło 11.000' *-  

skiego, wyróżniających się w pracy 
oświatowej wśród młodzieży.

Złotymi Krzyżami Zasługi odznaczę 
no inspektora Józefa Szrota, Maria­
na Witkowó-kiego j Tadeusz*  Smółkę 
Srebrne Krzyże Zasługi otrzymało 15 
osób, brązowe traty osoby. Dekoracji 
dokonał przewodniczący WRN Czu- 
gała. N*  terenie lubelskiego okręgu 
szkolnego ®a wydajną pracę oświa­
tową 216 nauczycieli otrzymało odma 
czesóa, premie pieniężno i listy po- 
chwalne.

nościowy wygłosiła ob. Wanda Pa- 
piewska, znana działaczka spółdziel­
cza, organizatorka pierwszej spółdziel­
ni spożywców w Lublinie.

EŁK
PIĄTEK, 8 LIPCA

5.10 Sygnał czasu. 5.20 Koncert dla 
świata pracy. 0.00 Dziennik. 6.15 
Muz. 7.00 Wiadomości. 7.20 Muz. 8.85 
Radiofonizacja. 8.10 Muz. 12.00 Wia­
domości. 12.20 Audycja dla wsi. 15.3!) 
Skrzynka techniczna. 15.45 Muz. 16.05 
Aud. historyczna „Akcja odwetowa na 
Cafe Club” — pog. 16.15 Skrzynka 
PKO. 16.20 „Kompozytor tygodnia". 
17.00 Dziennik. 17.15 Koncert dla przo 
downików budowlanych. 18.00 „Jak ma 
szyna ułatwia rolnikowi życie". 18.15 
Przegląd prasy młodzieżowej. 18.20 
W rytmie tanecznym. 19.00 Dziennik. 
19.15 „Rozmawiamy ze słuchaczami". 
19.20 Koncert z Budapesztu. 20.00 ,,Za­
bawa". 20.15 Arie i pieśni. 21.00 Dżien- 
nik wiece. 21.40 „Daleko od Moskwy \ 
22.00 „Mozaika muzyczna”. 23.00 Ost. 
wiad. 23.10 Muzyka Mozarta.
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DROGA OTWARTA
— I wszystkie krowy i konie do 

obór odprowadzać?
— Do obór. A teraz powiem ci... 

— głos jego nagle przycichł, prze­
szedł w niewyraźny szept, głoś­
niej wymówione było parę razy 
tylko nazwisko starosty psitowskie 
go. W końcu Marcel potrząsnął kil 
ka razy ręką, jakby komuś groził 
i ruszył naprzód. Chwilę Jeszcze 
dolatywały odgłosy ich niewyraź­
nej rozmowy, zanim skręcili za 
najbliżej stojącą chałupę, prószą­
cy coraz gęściej śnieg stłumił do 
reszty ich słowa.

Widok Marcela od nowa przy­
pomniał Felkowi ojca, przypom­
niał mu i macochę. I od nowa 
chwycił go żal za ojcem, ale trzy­
mał go już tylko parę sekund, 
wnet rozpłynął się w nim bez śla­
du, zabiła go myśl o macosze.

Zwolnił kroku i do końca roz­
myślał teraz nad tym, w jaikiby 
sposób okazać macosze, że on nie 
jest już dzieckiem, którym mogą 
wszyscy rząd-ać, ale jest dorosłym 
mężczyzną. Że stać .go nie tylko 
na prowadzenie pozostawionego 
przez ojca gospodarstwa, ale i na 
wiele innych rzeczy. Nawet na to, 
że jak jeszcze raz macocha przyj- 
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mie u siebie Marcela, to tak ją 
zbije, że przez trzy dni łóżka nie 
opuści. Bo jak ona śmie! Pierwszy 
raz Marcel był na początku. Zgo­
da. O to Felkowi nie chodzi. Sam 
nawet pomagał macosze przy szu­
kaniu dużej, metalowej pieczęci, 
jak sam również podsunął macosze 
myśl, żeby Marcela poczęstować 
kieliszkiem wódki. Macocha zgo­
dziła się, była nawet zadowolona 
z jego pomysłu, ale kazała mu 
przynieść nie bimbru, ale kontyn­
gentowej.

Felek, rozżarzony cały chęcią 
przypodobania się Marcelowi, mi­
giem przyniósł całą ćwiartkę wód 
ki wyborowej, ale co się wtedy 
okazało? Marcel za wódkę podzię­
kował i z jakimś dziwnym spojrzę 
niem, utkwionym w macochę, za­
pytał jej, czy może kiedy do niej 
przyjść. Felkowi zrobiło się gorą­
co, nogi mu omdlały, ale jak do­
rosły mężczyzna stał w. miejscu, 
słuchał dalej i patrzył uważnie to 
na jedno, to na drugie.

Macocha chwilę nie odpowiada 
ła z oczyma w oczach Marcela, po 
iem nagle zaśmiała się drobnym 
śmiechem. Felek dobrze znał ten 
śmiech. ' K»s-> macocha tak się 

śmiała, można było wtedy z nią 
wszystko ro-bie. Niczego nie odma 
wiała, na wszystko się z ojcem 
zgadzała. I teraz Felek usłyszał 
taki śmiech, ale nie dla ojca już 
był przeznaczony. Felek nie wia­
domo czemu, poczuł się biedny i 
pokrzywdzony.

Macocha śmiała się jeszcze parę 
chwil, potem rzekła:

— Pan ma żonę, panie komisa­
rzu, a mój mąż lada dzień może 
wrócić. Co ludzie na to powiedzą?

Marcel macłmął niedbale ręką.
— Ach, ludzie! A o wójcie nie 

macie co myśleć. On już nie wróci.
— Naprawdę?
Felkowi w tym momencie wy­

dało się, że macocha wykrzyknę­
ła to słowo z radością, chociaż 
twarz miała dziwnie bladą i poważ 
ną.

— Naprawdę — odrzekł Mar­
cel. — Niech nikt sobie nie-przy­
biera do głowy, że my jesteśmy 
władzą trzechdniową, a zbrodnie, 
popełnione razem z Niemcami, bę 
dą darowane.

— z\. gdy wybuchnie nowa woj­
na? Wojna przeciw bolszewikom?

— Wojna przeciw bolszewikom? 
— Marcel powtórzył to takim 
głosem, jakby się śmiał i powie­
dział: — To byłaby wtedy wojna 
z nami wszystkimi, co chcą spo­
kojnie pracować. A takich są mi­
liony. Wy też chyba nie chceci" 
więcej wojny, prawda? Chociaż w 

tę wojnę źle wam nie było. Wiem 
coś o tym. Ale Bóg z wami. Was 
za rękę nikt na niczym nie przy­
łapał. Za to waszego, jak go tylko 
dostaniemy, powiesimy. To pew­
ne, jak amen w pacierzu. Ale do­
syć na dzisiaj. Gdy przyjdę jutro 
do was, to sobie więcej pogadamy. 
No, do widzenia wam!

Macocha, nleporuszona nie spu­
szczała wzroku z Marcela. Kiedy 
znikł za drzwiami, twarz jej na 
krótką chwilę grymasił gniew, po­
tem, uśmiechając się do siebie, za­
częła coś nucie cichym, niewyraź­
nym głosem.

— Wesoło jej czegoś... chorob- 
nicy! — pomyślał Felek ze złością 
i wyszedł co prędzej na podwórze.

Nazajutrz, przed wieczorem, kie 
dy należało się spodziewać Marce 
la, Genia co chwila przystawała 
przed oknem, wychodzącym na 
drogę i tak samo jak wczoraj nu­
ciła półgłosem jakąś śpiewkę. By 
ło jej wesoło... Z jakąż okrutną lu 
bością dorwałby się wtedy do niej 
i bi, bił, aż do śmierci. A potem... 
Nie mógł, nie miał sił patrzeć na 
jej grymasy, na jej mizdrzenie się 
przed oknem i uciekł z izby. Wy­
pad! na podwórze i dorwał się do 
rąbania drzewa. Za każdym ude­
rzeniem siekierą wykrzykiwał stłu 
mionym głosem:

— Ciebie tak, o, dopieroby było'. 
Boś gorsza od najgewzoj, gorszaś 
od psa!

i Przypadek chciał, że Felkowi 

przypomniały się teraz wszystkie 
szczegóły zachowania się macochy 
w czasie pierwszej wizyty Marce­
la i potem — i znów zatargał nim 
gniew. Dlaczego ona przyjęła go 
wczoraj? Dlaczego zgodziła się na 
jego przyjście? Ojciec w biedzie, 
na poniewierce, morduje się, ani 
dobrze zje, ani dobrze się wyż''.-, 
a ona... I to z kim się zadaje? o 
Marcelem! Z największym wro­
giem ojca! Ż człowiekiem, który 
własnymi rękami będzie może 
chciał go powiesić? Komunista; 
bolszewik! Dziwna rzecz, do tego 
„bolszewika" jednak nie czuł żad-. 
nej urazy, że zaczął chodzić do 
Geni. Chłop każdy — powiedział 
sobie — to jak pies. Tam leci, 
gdzie czuje sukę. Lecz ona? Żeby 
choć ojciec już nie żył! Zresfctą 
wszystko jedno. Żyje, czy nie żyje, 
on nie pozwoli nikomu do niej za­
chodzić. Nikomu! Macocha jest jak 
by pod jego opieką, bo on teraz 
jest prawowitym gospodarzem, n;e 
dopuści więc, żeby kto więcej... 
ona nie może być niczyja!...

Śnieg wiał zrywnymi, gwałtow­
nymi, tumanami, jedne ścieżki- i 
drogi zasypywał, inne znów odmia 
tał z taką zawziętością, jakby 
chciał zetrzeć z nich najmniejszy 
ślad zimy. Drzewa tonęły w śnież­
nej zawierusze, pogrążały, się w 
niej coraz bardziej i strzechy cha­
łup, tu i tam w -pob"żu szarzały 
tylko dołem ciemne ściany stodół.

(d. c. n.)


